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Utrzymują Prusacy, że pierwszy szturm 
na Polaków stracili i oto szykują się do dru
giego, który chcą uczynić sroższym. Minęło 
la t dziesięć, jedynasty biegnie od chwili, gdy 
Bismark zażądał od sejmu zgody na pożyczkę 
stu milionów marek dla komisyi kolonizacyjnej 
w Piznańskiem. Pamiętamy, że wtedy żachnęło 
się bardzo wielu nawet junkrów, nawot i libe
rałów, choć oni z prawa niewiele sobie r e n a ;  
wszystkim się wydało, że to jest nietylko bez
prawie, ale wprost urągowisko z prawa, czyn 
ostatniego bultajscwa, a to głównie dlatego, że 
przecież pożyczka będzie spłacona z dochodów 
podatkowych, na które składa się także lud
ność pokka. Ona więo, bezsilna w obec pań
stwa, miała z jego woli budować sobie zgubę -- 
i to właśnie uważano za najbardziej ohydne w 
te.j sprawie, po prostu za „iiikczemn )ść“, jak  się 
wyraził stary wódz junkrów Reichensperger. 
Wówozas tedy była jeszcze jakaś moralność 
w społeczeństwie pruskiem, j  ikiś wstyd i oba
wa złego czynu Bismark musiał stworzyć tak 
zwany miszmaszowy** obóz, do którego powo
łał ciurów z różnych stronnictw, i przy pomocy 
tej bandy przeprowadził w sejmie swój pro
jekt, a tak sam czuł własne bezprawie, że za
miast argumentów, popisał się przed sejmem 
brutaluemi drwinami z Polaków, o których 
rzekł, że ojczyzny swej nie kochają, tylko się 
tą miłośoią popisywać lubią, ale radzi będą do
stać za o cowiznę złoto, które puszczą na ru 
letę w Monaco. Pomógł mu wtedy azisikszy 
minister skarbu i wiceprezes gabinetu pruskie
go, ówczesny Mirjuel, świeży liberał z rewolu
cjonisty, a dziś R itter von Miquel, filar naj
nowszego kursu. Zapewne Polacy trochę prze
cież kochają ojczyznę, bo nie wiemy, czy kto 
z nich jeździł do Monaco, ale to wtórny, że 
k tóry z nich musiał sprzedać wieś komisyi ko- 
lonizaeyjnej, ten. zaraz inną taniej kupił od 
Niemon, albo do h&ndiu się rzucił, lub do prze
mysłu i stamtąd wypchnął Niemca. Ostatecznie 
po kilka milionów marek roc/nie wchodziło do 
polskiego krain, przesuwało się przez polskie 
ręce i w nich ni9 m arniało; powstał rodzimy 
a silny stan średni i okazało się oprócz tego. 
że gdy przedtem większość polskich majątków 
zibmskich przedstawiała obra/ upadku, dziś jest 
feh wprawdzie mniej, ale są w dobrym stanie 
Natomiast państwo zdołało sprowadzić tak 
wielkim kosztem tylko nieco więcej jak cztery 
tysiące osób niemieckich, a i te albo przeds.a- 
wuają zupełnie lichy m ateryał społeczny, albo 
tez wszedłszy w małżeńskie związki z polskie- 
mi osobami, poczęły zatracać germanizacyjną 
siłę. Jeżeli rzecz wymyśloną przez Bismarka 
pozostawić jęj własnemu losowi, to niechybnie 
zmarnieje. To właśnie spostrzeżono w jedyna 
stym roku dzmlalności komisyi kolonizacyjnej 
i oto R itter von Miquel — jak  zapewniają 
dzianniki berlińskie — przedstawi soimow.i pru
skiemu projekt zasilenia kcmisyi drugą setką 
milionów marek. Tym razem ju i  mało w kim 
budzi ten zamiar odrazę, owszem w itlu  ogrom
nie pierzy i zachęca do wymyślania jeszcze in 
nych, a równie nieprawych środków. Tak bar
dzo w ciągu lat dziesięciu upadła moralność 
społeczeństwa pruskiego, którego nie możemy 
nazwać narodem, ponieważ nim ono nigdy nie 
było, lecz zawsze tworzyło tylko związek pań
stwowy. Tern się właśnie tłómaczy, że to spo
łeczeństwo nigdy nie miało zmysłu dla przy
rodzonych praw narodu i że jak  spółki planta
torów w Afryce lub Ameryce południowej kie 
rowało się zawsze siłą, nietylko idąoą przed 
prawem, ale i gwałcącą każde niewygodne dla 
siebie r -awo.

Więc oprócz ustawy o nowej setce milio
nów dla kokmizatoiów bezprawia jest w pru- 
skiem zanadrzu jeszcze inna ustawa, dotych
czas tylko agitowana przez hakatystów, ale 

dotąd nie wzięta przez rząd pod rozwagę. 
Chodzi o t o , że ponieważ Polacy drogo sprze
dają swą ziemi® kom isji i zar&z tanio kupują 
ziemię od Niemców, przeto, wedle projektu 
hakatystów, trzeba wprost zaitosować rosyjski 
ukaz, zabran.cjący Polakom nabywania ziemi. 
Byłby to gwałt, zadany konstycuoyi, lecz któż 
dba u to! Trzeba się z cem li zyó, że to, nad 
czem dziś myślą tylko hakatyści, może s ę 
stać niebawem myślą rządu, a nieco później 
stanie się ustawą. Zatrata poczucia sprawie
dliwości jest w pruskiem społeczeństwie już 
tak  wielka, że zly czyn, którego eię dopu
szczono na ludności polskie1’ , przestaje być 
Uawet dla sądu zdrożnym W łaśnie teraz w 
W Kolonii wytoczono redaktorowi Koln. Volks- 
Zeitung arowi Dresemnnnowi proces o obrazę 
rządowego komisarza na Szląsku Górnym Mifcl- 
W a. któremu w jednej korespondencji do te- 
go pisma zarzucono wiele samowolnych czy
nów, krzywdząoych ludność polską. Jegomość 
t®n wpadał nawet do prywatnych mieszkań i 
^Yynędzał z nich gości, ponieważ rozmawiali 
Po polsku. Restauratorom zakazywał przyjmo- 
•Y ać Polaków. Kiedy go pytano, dlaczego 
■Niemcom woino, czego nie wolno Polakom, 
odpowiadał, że „Niemcom wszystko wolnou. 
wszystko to było opisane w Koln. Volks-Ztg. i 

^szy&tko to dokładnie potwierdzili nader li- 
°SBi świadkowie, restauratorowie, kupcy, w ła
ściciele domów, nietylko Polaoy, ale i Niem- 
r,y, n ik t mi** zeznał inaczej, a jednak sąd me 
Baógł się zdecydować na wyrok, uwalniający 
^fcduktora od zarzutu oszczerstwa, ponieważ 
Madl«r działał pod»ug otr symanych od władzy 
'ńswujcf.yi. Zdawałoby s ię , że choć takie in- 
JI iKcye Dy-*y, to jednak opis w Koln. VoUcs-Ztq. 
Sąwierał prawdę, a zatem oszozei stwa nie ma, 

le ma nawet niesłusznej nagany Madlerowi, 
P-Jieważ instrukoye były tajnb, a czyny ko-

mioarza jawnie rprzeciwiały się ustawom, więo 
trzeba było uniewinnić redaktora. Sąd nie po
tępił go, ale i nie uwolnił, zostawił sobie ty 
dzień czasu do namysłu. Jest to bardzo cha
rakterystyczne i ze stanowiska ogólnej wrażli
wości na niegodziwośó może być porównane 
z faktem, że ów dr. Peters, który nibspełna 
rok temu sąizony był i łagodnie potępiony za 
mordowanie m ew nnyoh m urzynek, a wiesza
nie ich mężów za t o , że się za niemi wdta- 
w ieli, teraz znowu joazie do A fryki, do
kąd go rząd wysyła jako dzielnego oywi- 
ł-zatora. ' Unp.awdy, warto dobrze się zasta
nowić nad właściwością i rolą etyki pruskiej 
w Europie.

Czy ten drugi szturm hakatyzm u, który 
się na nas gotuje, już n a n  niesi6 pewną za
gładę ? B irdzo wątp:my. Przecież nie jeden 
naród wytępiono, a odrósł i za gardło chwycił 
ciemięzców. Nie może być, żebyśmy słabsi 
byli od Bułgarów, RumumW, Kuno -Wołochów 
i innych wschodnich narodów, po których prze
szła muzułmańska naw ała, zabrała im zgoła 
wszystko , bo lawet język, i gniotła ioh lat 
kilkaset, a oto nie zgmotła i teraz »ama się 
wali pod ’oh naporem. Nie, my me wątpimy o 
naszej przyszłości.

Trzy m ocarstw a: Rorya, Francy a i An
glia zamierzają dać porękę greckiej pożyczce 
na spłatę wojennego długu Turcyi i j Kz zara
zem rozciągnąć tę porękę na poprzednie grt>- 
okie pożyczki, zaciągnięte przeważnie w Niem
czech. Bez międzynarodowej poręki n ik t nie 
chciał dać Grecyi pieniędzy, a zno^u bez nich 
nie mógłby stanąć ostateczny pokój tego pań
stewka z Turcyą. Więc po dRglch namysłach 
zgodziły się podobno trzy wymien one mocar
stwa dać żyro na greckim wekslu. Tu Niemcy 
upiekły swą pieczeń. Dawały one Grecyi pie
niądze b8z żadnej rękojmi uboczni j, a brały 
dobre procenta, kiedy zaś finanse dłużnika ze
psuły się i wyszło na jaw, że cain on postępo
wał nierzetelnie, zatajając część dochodów, aby 
nie płacić umówionych procentów, lecz odkła
dać na wojnę z Toroyą, natenczas rząd nie 
miecki podczas prowizurycznych rokowań o po
kój wstawd warunek, że -albo zupełnie stanie 
po tureckiej strome i będzie przemawiał za za
borem Tessalii przez Tureyę, albo wszystko oo 
Greoya winńa Niemcom znajdzie takie samo 
zabezpieczenie, jaku# przyznane będzia pożyczce 
wojennej. Ten niemiecki egoizm, czy ta „bes- 
ozelnośó- — jak. się wyraził londyński finanso
wy dziennik tipectator — ostatecznie nie przy
niesie N eincom p.ękuego owocu. Poręka czte
rech miLonów funtów szterlingów nie jest tak 
WLŹna, żeby jej mogła się bać G reoya; nie wy
tworzy to jeszcze ekonomicznej zależności tsgo 
państwa od łasnawycb poręczycieli. Natomiast 
poręka wszystkich długów greckich już przed
stawia kwouę bardzo poważną. Grsoyi pozosta
wało albo przyjąć zagraniczną JŁomrołę nad jej 
fius n*ami, oo uwłaczałoby jej państwowej go
dności i krępowało niezawisłość, flbo zgodzić 
się na porębę, jeśli kto zechce ją  dać. SP ^bra
ła to drugie, jako zła mniejsze, a Rosya, F-an 
cya i Anglia, chociaż się długo opierały ko- 
r  eczności zabezpieczenia Niemcom ich pienię
dzy, w końcu — jak  donoszą — przystały na 
to. Nie zrobiły tego ani dla. pięknych oczu 
greokich, ani z żadnych idealnych pobudek, 
lecz dlatego, że teraz będą miały Grecyę w 
kieszeni, wyrobią sobie u niej rożne ułatwienia 
handlowe i przemysłowe, upusty celne, dogo
dności dla swych statków, wreszcie będą w pły
wały na polisykę grecką. O to ostatnie mogły 
Niemcy nie dbać, bo wprawdzie Francya zaw
sze pójdzie z Rosyą, ale Anglia będzie oiągnę- 
ia w przeciwną stronę i Greoya me stania na 
postronku sojuszu frauko-rojyjsk’ego. Lsoz han
del z G rec ją  przepadł dia Ńieimeo; otrzymają 
one swoja pieniądze i więcej nic. A handel na 
Lewanoie, opanowany przez Greków, to rzecz, 
któroj nie mużna lekceważyć. Więc dlaczego 
dyplomacja n.emie ka popełniła taki błąd, 
z którego szydzą teraz we Franoyi i Anglii ? 
Zdaje się, że zawmila tu  wrzaski wa agi-,a -ya 
kredytorów greckich w Niemczeon. Oskarżali 
om rzijd berliński, że me dbał o ich mteresa, 
że dał ich puścić z torbami — ich, którzy1 dla
tego tylko pożyczyli pieniądze Grecyi, iż jej 
następczynią tronu jest siostra niemieckiego ce
sarza. Haias był ogromny, wiece liczne i burzli
we, narzekanie na dynastyę pruską bardzo gru
be, wreszcie posypały się memoryały przedsta
wiane Wilhelmowi H, a wszystko się odbywa
ło przy akompaniamencie grzmiących artyku
łów w p~asie, która 'est tak samo liczna, jak  
płytka, ", ma wilcze zęoy. Więo dyplomaova 
niemiecka widocznie skwitowała z przemysło
wych interesów prńatwa, aby uspokoić rozją
trz >nyoh kredytorów Być jed m k  może, Be i 
niechęć cesarza W ilhelma I I  do Grecyi wpły
nęła na takie zachowań e się rządu berlińskie!- 
go. W  kaidyu. razie Niemcy, które tak niby 
dbają o swój światowy handel, źa zawsze z ł  
mało im floty do obrony tego handlu, w tym 
wypadku na razie zyskały, bo odbiorą swe nie- 
niądze, ale na stałe straciły.

Powody zamachu na prezydenta brazy
lijskiego, a zamordowania ministra wojuj- Bit- 
teneoerta są następujące Dwaj pierwsi pre
zydenci republiki — da-Fonseca i Fnxoto  — 
byli jenerał* mi i opierali się o wojsko, które 
w skutek  tego wyobraziło sobie że republika 
istnieje dla niegc. Więc kiedy tej wi >- 
sny wybrano prezydentem osobę cywilną, p. 
Barrosa. arm ia bunt podniosła. Na czele zbun
towanych pułków stanął jenerał Oscar, był je 
dnak pokonany przez jenerała Bittencourta i 
zesłany do Pemambuko. Bittencourt, przyja
ciel prezydenta, otrzymał tekę ministra wojny 
i zaraz przystąpił do reform, które miały usu

nąć wojsko od udziału w waikaefi politycz
nych, nadto zaś zmni ijszył siłę zbrojną z  27miu 
do ‘20 tu tysięcy żołnierzy, a przez to wszystko 
on i prezydert stali się bardzo niep ipularnymi 
w wojsku. Niedawno w szkole kadetów przy
gotowano nrnę, która miała wybuchnąć w 
chwili, gdy prezydent z ministrem przybędą do 
szkoły z wizy-ą, którą właśnie zapowiedzieli. 
Lecz w porę wykryto to sprzysiężenie szkołę 
zamknięto. Nienawiść w wojsku do obu dy 
gn ita riy  jeszcze bardzisj się wzmogła. vVśród 
żołnierzy kursowały na ni ;h paszkwile i odezwy 
zachęcające do morda, j«J : do czynu bohaterskie
go i pafcry etycznego. Znalazł się nareszcie szerego
wiec, który zapragnął wsławić się takim  czynem. 
Z pistoletu wystrzelił do prezydenta, lecz trą 
cony w rękę przez pułkownika Moraea-Barrosa, 
chybił:, drugim wystrzałem zranił tego puł
kownika, a nie mając - już kuli, rzucił pisto
let, wyoiągnął ukryty sztylet i z nimi napadł 
prery lenta, ale n a 1 biegł jenerał Bittencourt i 
porwał żołnierza za r&raię, a wówczas -zbój 
źgnął go w piersi i sam począł zmykać. Schwy
tano go, a tymczasem_jenerał skonał. Podobno 
parlament tak boi się w .jska, że nie obce 
śledztwa, czy było sprzysiężenie. K iady poko
nano bunt jenerała Oscara, obie izby parla
mentu uchwaliły powinszować prezydentowi i 
m L  S'rowi wojny, 1 iz gdy przyszło do podpi
sania tego adres u, deputowani co do jednego 
umknęli. Oczywiście, w wolnej republice przy
jemnie j st żyć, e li  narażać się w obronie pra 
wa i ładu, n ik t nis chce.

Powrot hr, Gnłuchowskiegc. —  Prezydyum Izby- 
—  Gbstrukcya w komisyi budżetowej.
Piszą nam z W iednia, 10 listopada:
Hr. Gołuchcwski puwróoił z Monzy, gdzie 

ze strony pary królewskiej był przyjmowany 
z honorami królswskmii. Król Łum bert regm  
et ne gffui&ni 8 pas, ja li w r. 1830 system kon
stytucyjny określił Thićrs, a kilka wieuów wprzó
dy Jan  Zamoyski słow am i: rex regn\t, s'd non 
gubtrnat. Ale fakt, że poóczas pobytu ministra 
spraw zagranicznych, czy, jak niepoprawnie 
wyraża się prasa włoska „kanclerza11 austro-w<j 
gierskiego w Monzy, znajdowali się tam pra- 
zss gabinetu margrabia- fil Rudini, minister 
spraw zrgranicznych V.5eonti-Veuosta i posił 
włoski u dworu wie leńsk.mgo hr. Nigra, |tr ia d  
czy, ż« pierwsza wizyta hr. Gołuchowskiego 
u króla włoskiego Bumbe -ta nie ograniczała 
się dc nawiązani*.- osobiat^c-h stosunków, lecz 
miwła powód i cel pubtyozny. J&kim był ten 
cel, o tem zwłaszcza prasa francuska rozgłasza 
najlantastyuzmujsza plotki, oparte na mniej 
więcej śmiesznych domysłach, ńioż któż tutaj 
jeszcz® bierze na seryo prasę francuską ? Może 
on?» bzkodzió tylko temu, kogo chwali. H ra
biego Gołuchowskiego najczęściej dzienniki pa
ryskie ganią, oo mu przynosi zaszczy , chociaż 
mu. zacuwne jss t całkiem obojętne. W  danym 
ca-ie nie potrzeba woale odkrywać izezegółów. 
Zjazd w Monzy świad-zf, że trój przy mierze, 
Którogu jsgon zapowiadają nmustannie od lat 
kdkunnstu, żyja i nie myśl: umierać. Oczywi
ści® tylko to znaczenie m eó może wyjazd hr. 
Gołuchowskiego do Monzy, urocz -ste pizyjęo e, 
jakiego mm doznał, tudzież jednomyślny chór 
z&dowoiema, j '  k m siazdowi wtórowała opina 
publiczna we Włoszech. Pono nigdy jeszozedzien
niki włoskie najrozmaitszych odcieni nie w ita
ły obcego ministra z taką gorącą sympatyą, 
j;tk świeżo hr. Gołuchowskiego. Jeżeli zns.ua 
rozprawka Frassari’egu w „Nuova Antologia-* 
miała n» celu zbadić nastrój ogólry względem 
trójprzymmrza, to ta próba wypadła najświe- 
tniaj dla tej naj pewniejszej i niezawodząosj 
podstawy pokoju i ładu europejskiego.

Powróciwszy z Monzy, hr. Gołuchowski 
za kilka di i stanie prz^d najwyższym parla
mentarnym trybunałem  monarchii, — delega- 
oyami wspómemi. Nłą potrzeba być prorokiem, 
aby przewidzieć, że «  dostąpi jeszcze przyja 
ź-nejszego przyjęma, niż przed rokiem i przed 
dwoma laty. Ani głownie, ani jedynie z po
wodu wycie ;zki do Monzy, ale wsku ek sweg; 
wytrą *nego, poważnego i godnego sprawowa
nia naj ważniej.‘- zego urzędu od półtrzeoia roku. 
W Au itry i namiętności i antagonizmy1 narodo
wościom e w ostatnich ozasach niewątpliwie i 
niestety InfegEi® się zaostrzyły. Nie można też 
twierdzić, aby te antagouizmy zasadniczo wa 
hały się przekroczyófibramy pałacu przy placu 
Balowym lub podwojów sali posiedzeń delegacyj, 
Ale — nie śmiały nigdy targać się na fir. Go- 
łuchowski Igo. Pierwszy Polak na. stanowisku 
ministra spraw zagranicznych n a _samym wstę
pie doznał przychylnego przyjęcia nietylko u 
swych rodaków, ale także ze strony Niemców 
i Mwdzńró w, którzy dotąd }x da dali jakoby 
przywilej dostarczania monarohii austryacko- 
wegierskioj ministrów wspólnych, jeżeli ta 
przyohyłnośó zrazu zaznaczyła się pod fc.nią 
warunkową, to w ciągu półtrzecia roku hr. Go- 
łucbowski własną zasiugą zjednai sobie po
wszechne uznania i zaufanie. "W de egacysch 
nie odezwie sie> żaden głos krytyki, afiĄ opozy 
cyi, bo nie byłoby ku temu naj mniejszej pod
stawy. W  sztuce stawania rzeczywiście po nad 
stronnictwami i zabezpieczenia jedynie I obrze 
zrozumianego interesu państwowego, kr. Golu- 
chowsk niewątpliwie przewyższył swoich po
przedników. Zaszczycony zupełnem zaufaniem 
swego monarchy, zjednał sobie w stosunkowo 
krótkim  czasie ufność obcych dworów, jak się 
zdaje, wszystkich, a zarazem solidarne popar
cie parlamentarnego areopagu monarchii, które 
bylź oo bądź w konstytucyjnem państwu® 
wzmacnia pozycyę każdego mini dra, — choćoy 
mini itra spraw zagranicznych. Pracy w tych 
dwóch ostatnich I&taoh hr. Gołuchowski miał 
dużo, bardzo dużo, bo oo chwila stawały na 
porządku dziennym „kwestye11, i to właśnie

takie, które blisko obchodzą monarchię habs 
burgską. Że  ją  spełnił tak  skutecznie, popra
wnie, aby się tak w yrazie: elegancko, za to 
podziękują mu niezawodnie jednomyślne uchwa
ły zbierających się 16-go listopada delegacyj 
wspólnych.

Koło polskie oś wis dożyło się przeciwko 
wyborowi p. Abrakamowieża, prezydentem Izby 
poselskiej. Uohwałę tę uważamy jako ze 
wszech m iar właściwą. W  danej chwili, t. j. 
dopóki nie będzie przeprowadzona reforma re 
guła minu ■ albo nie uda się droga ■ układów 
załagodzić zatargu, wywołanego rozporządze
niami językowemi, prezydent Izby poselskiej 
widzi się narażonym na następującą alternaty
w ę : albo przestrzegać skrupulatnie niedołężne
go r6gulsminu, a tem samem pozwolić opozy- 
oyi udaremnić wszalką normalną czynność 
parlamentu, albo uciekać się do interpretacyi 
i naciąg?nia regulaminu, a tem samem wy
woływać ciągłe gwałtowne burze i obrażać u- 
czucia legalności. W  takioh stosunkach nie 
możemy sobie życzyć, aby Poiak zasiadł na 
krześle prezydenta. Nie możemy sobie także 
życzyć, aby jako wiceprezydent zbyt często 
przewodniczył zebraniu. Jeżeli przed kilku 
dniami zauważyliśmy, że gdyby p. Abraha- 
mowiez był zmuszony kierować ciągle obrada
mi Izby pod tytułem  wiceprezydenta, to lepiej 
ju t, aby kisrow&ł niemi jako prezydent, to tego 
zdania nie zmieniamy. Ale najlepiej, aby w 
danych okolicznościach na krześle prezydenta 
zasiadł ktoś inny, nie Polak, i aby, jak  to 
bywa wszędsii, ciężar, honor i odpow idzial
ność ponosił definitywny prezydent, a wicepre
zydent zastępował go tylko wyjątkowo. Naro
dowość p, Abrahamowicza sama przez się u e  
stanowi żadnej przeszkody. Opozycja nie
miecka nigdy n 'e  zaezepiała prezydenta Smol
ki jako Polaka. Wiadomo, As Smolka w m ar
cu 1893 roku ustąpił z zajmowanego tak  chlu
bnie eianowijki. nie z powodu napaści lewi- 
oy, leoz z powodu warcholstwa młodoozechów 
i antysemitów, którzy w dy ulruIniM i nor
malne obrady parlamentu. I  teraz opozycja 
lewicy przeciwko p Atrah-m owieżowi nie po
chodzi z anty paty i do jego polskiej narodo
wości, lecz jedynie stąd, że w danych oko- 
liosnośoiach prezydent staje się organem w y
konawczym polityki, którą lewica zwalcza na 
tłe starego antagonizmu z Czechami. W  takich 
okolicznościach każdy prezydent, do której bądź 
należałby narodowości, narazi się na namiętne 
napaści ze strony opozycji. Prezydent Nie- 
mieo, jeżeli nie zechce się narazić na wyrzuty 
skrajnych żywiołów praw icy, j°.k Tyrolczyk 
Kathrein, będzie wystawiony na jeszcze namięt 
mejsze zaczepki ze strony niemieckiej lewicy, 
niż p. Abr&hamowicz.

W  każdym razie w konstelacyi politycz
nej, w której nie toczy się walka o nasz wła
sny interes narodowy, w której nie możemy 
zdobyć żadnych korzyśoi narodowych, lecz je 
dynie z honorowego poczucia solidarności na
rodowej wspieramy gabinet, me możemy so
bie życzyć, aby obok tylu innycb ciężarów, 
obarczał nat jeszcze oiężar odpowiedzialności 
z i  kierownictwo parlamenAm, Którym w da- 
nyeh okolicznościach i-uantnms fr skutecznie — 
m kt kiarowaó ni» może.

Także wczoraj«za drugie posiadzenie ko
misy! budżetówe, spsłsło na m&newraoh ob- 
stru kcyjnyeh. Chociażby dzisiaj wieczorem od
było się trzecie posiedzenie i chociażoy na 
mcm zapadła uchwała oo do projektu o prowi- 
zoryum ugody z W ęgiami, to jednak referat, 
którego pono podejmie się dr. Milewski, nie 
będzie złoźcuy przed piątkiem, a więc nie s ta 
nie na porządsu dzisnnym pełnej Izby przód 
początkiem przyszłego tygodnia. Słowem jożeii 
odesłanie projiktu do koimpyi w procisyj par
lamentarnej oznacza o krok naprzód, to ob- 
strukeyjne narady w komisyi oznaczają pól 
kroku w ty!. T j umiarem o-tatm  termin za.ia- 
fcwióuia prowrzoiyum ugodowego zbuźa się 
ba dzo szybkim urokiem!

Wet-oraj ize objaśnienia ministra skarbu 
zupełnie potwierdzają nasze uwag o tej kwe 
styi. p. Baih-iiii me zamierzał w s*-ej pierw
szej mowie tw ie rd z ić , ze rząd mógiby na pod 
stawie § 14-go przeprowadzić tereźnie/szy pro
j e k t  ugodowy, oparty na układach, których 
przesłankę tworzy parlamentarne zaktw ierne 
tej kw ssty i; k cz  chciał tylko powiedzieć, że 
jeżeli ugoda ni® przyjdzie do skutku drogą 
parlam entarną, rząd będzi® zmuszony za po
mocą rozporządzenia wprowadzić ustawy, po
trzebne eeism zaradzenia sy tu a c ji, k ió .a po- 
wsuanie z formalnego zerwania wspólności 
spraw celnych i handlowych monarchii au- 
stro-w ęgierskiej. Jak  się zdaje, wczora>sze au 
dyeneye węg srskiego ministra skarbu Luk&cza i 
węg, m inistra u dworu ces. barona Josiki po- 
żostawają w z\i lązku z tą  kwestyą.

II spime To». inj mń
Czas donosi: Obywatele miasta Krakowa, 

ubezpieczeni czy to w dziale ogmowym, czy 
życiowym Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń, zebrali *ię wczoraj o godzinie 6 rneoro 
rem, wskutek zaproszenia delegata swego do 
Rady nadzorczej hr. Andrzeja Potockiego, w 
sali Rady miejskiej, osiem odbycia narad po 
wodu ostatnich smutnych defraudacyj, zaszłych 
w tej instytucji. "W zebraniu, liczącem prze
szło 200 osób. uczestniczył’ właściciele domów, 
profesorowie Uni wersytetu i innych zakładów 
naukowych, radcy miejscy fe P- p- azydentem 
Friediem sm  i z I  wiceprezydentem Drem F au 
stynom Jakubowskim dyrektorowie in rtjtucy j 
finansowych, adwokaci, urzędnicy państwowi 
wszelkiej kategory.i, oraz urzęanioy Towarzy
stwa wzajemnymi ubezpieczeń, będący człon

kami działu życiowego. "W zebraniu wzięło 
udział kilka pań, mających prawa członków

Na wstępi.e zabrał głos nr. Andrzej 
P o t o c k i  i zaznaczył że powodem zaprosze
n i0 na dzisiejsze zebranie jest fakt, który za
szedł w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, 
a który wprost okryć musiał wstydem serc® 
nietylko każdego członka Towarzystwa, ale 
każdego obywatela tego kraju i Poiaka. Po
pełni* ten czyn syn człowieka, który był 
wszystkiem dla instytucyi, który ją  od małego 
prowadzu i zrobił wielką; żeby syn u&go czło
wieka popełnił defraudację, temu Uikt ma 
chciał wierzyć.

Straty, powstałe wskutek dafraudacyi, są 
dwojakie: m&teryalue i moralne. Kto straty  
materyalne pokryje, to inna kwestya. jeże li 
bliższe dochodzenia dow odą, że winne są 
czynniki, powołane do nadzoru, jeżebby spadła 
wina takiego zaaiedoama na Radę nadzorczą, 
to mówca, iako członek tej Rady, od odpowie
dzialności się nie usunie i łącznie z nią straty  
pokiyje. W  każdym razie będzie dążył do te
go, by stratę pokryły inne czynniki, aniżeli 
ubezpieczeni.

Straty materyalne, ktokolwiek je pojrr je, 
mniejsze są od strat moralnych; te są meobli- 
czon®. Mówca pragnie pomówić wobec zgroma
dzenia o tych Stratach moralnych i sposobach, 
w jaki by je złagodzić i usunąć można. Dzi
siaj, wyzyskując to chwilowe podnopanL zaufa
nia do instytncyi, wszystkie. Towarzystwa kon
kurencyjne, życiowe, czy ogniuW6, nie szczędzą 
trudów i wysyłają gwoich ajentów, by tę n ie 
ufność wzmódz i odnieść ztąd własną korzyść.
W obec tego wszyscy Polacy zespolić się winni, 
uby położyć tamę tym  z poza kraju przeciw 
Towarzystwu naszemu skierowanym dążeniom. 
('Brawo!)

Już Lwów odbył zgromads śnie w tej spra
wie i wybrał osobną komisję, znojącą się na 
rzeczy, któraby, oprócz Rady nadzorczej, zba
dała całą sprawę i wynik badań podała do 
wiadomości. Przyczyni się to niezgwodnie do 
u-pokojenia umysłów i wzbudzema zaufania i 
sprowadzi sprawę do pozytywnego faktu. Mówca 
zaprosił zgromadzenie dlatego, aby i w Krako
wi© nad sprawą się zastanowić i dążyć do do
kładnego zbadania rzeczy. W nadzwyczajnych, 
jak obecne, okolicznościach, wskszansm jest, 
by każdy członek Towarzystwa mógł wypowie
dzieć swoje zdanie, swoją myśl, swoją radę, 
dążącą do ulepszenia. Na wulnem zgromadze
niu dorocznym przysługuje głos oz! on kum tylko 
do pewnej kwoty ubezpieczonym; mówca za
prosił na zebranie wszystkich ubezpieczonych 
bez względu na wysokość kwoty, aby usł)ssaó 
onini© i zdanie wszystkich ubezuiectonyoh. 
(Braw o!).

Mówca podnosi, że zgromadzeń: zapewne 
zauważyli, i to z zadowoleniem, że po w ykry
ciu defraudacji dyrekiya i prezes R ad r nad
zorczej niczego nie chcieli ukrywać i podali 
wszystko do wiaiomośoi. Mówca, juko aełonek 
Rady nadzorczej i komisyi skonirującej, chciał 
się ze zgromadzeniem podzielić wiadomością, 
źe, jak  dotąd, nie wykryto źednej dalszej stra
ty, oprócz tej, którą dzienniki podały. Wczoraj 
i dzisiaj odbywaia się kom isja skontruj ąoa, w 
której mówca brał udział, jako jej członeu, ko- 
misya ta  zbadała szczegółowo fundusze rezer
wowe wszystkich działów, sprawdziła je  z księ
gami i znaiazła je w zupełnym porządku. P ra
gnąć należy, aby zgromadzenie dzisiejsze do
szło do tego przekunama, aby wszyscy zrozu
mieli, że w tej sprawie nie ma m kt powodu 
ani interesu czegokolwiek ukrywać. P.zeci- 
wnie, należy w jiw ietlić  całą odpowiedzialność, 
bo tylko w ten sposób doprowadzić można dc 
tego, aby na przyszłość uie zdarzyło się ooś 
poaobnego, bc tylko szczerością odzyskać mo
żna zaufanie. (Brawo,

Podnosi dalej’ hr. Potocki, źe pragnął 
lakże dowiedzieć się czyT między nim a jego 
w y b o rc a m i trw a dalej okalane mu wyborem 
zaufanie i  czy na nie dalej liczyć może. Po 
wykaz-mi u prac swoich w  Radzie nadzorczej, 
w k o m isy i  kontrolującej działu ogniowego i 
ogó lne j  komisyi sk.nitrującej, zakończył mewc-a 
słowy że d obrz9  je s t  wytykać błędy przeszło- 
ści, .o ile on® przyszłości dotyczyć mogą. J e 
dynie zdrowym objawem społeczeństwa jest 
fakt, jeżeli nie ogranicza się tylko dorekrym i- 
naoyj, ale dąży1 do tego, by zapewnić lepszą 
przyszłość. Jeżeli mowoa dłużej pozostanie w 
Radzie nadzorczej, to będzie dążył do tego, 
aby odniósł należytą karę ksżdy ponoszący 
winę za przeszłość, al9 będzie fei dążył do te- ' 
go by na przyszłość powrociło zaufacie, aby 
defraudacje, podobno tej, więcej się nie zda
rzały. Prosi wreszcie o powzięcie uchwał ula 
debra instytucyi, któreby były zgodnu z jego 
pr; .-konamim, a uchwały te będzie sik starał 
przeprowadzić w Redzie nadzorczej. (Brawo).

po tem przem Swieniu zebranie wybrało 
przowodriczącym p prezydenta F r i e d l e i r a .

W dyskusyi zabrał głos adwokat Dr. K  a- 
s t o r y ,  zapytując: 1) od jak  dawna trwały de- 
fr tudauye, 2) czy byiy w taki sposób dokony
wane, ż« R id a  nadzorcza i dyrekeya nie mo
gły ich wykryć i 3) ozy w istocie już przed 
kilku laty Czesław Kieszkowski dopuścił się 
jakiejś „nieformalności1*, którą pokryt-

Hr. P o t o c k i  wyjaśnił, że co do oita- 
tni°go pytania, odpowiedz eó na n :e dokładnie 
nie może, bo wówczas, gdy owa „meformal- 
ność“ zaszła, nie był jeszcze członkiem Rady 
nadzorczej; słyszał wszaKże ze strony powa
żnej, ża szło wtedy o wysokie saldo Czesiawa 
Kieszkowskiego, jako ajenta życiowego wync. 
sząoe 30.000 ztr.; saldo to zostało pokryte przed 
skontrum. Rocznie płacił Ozi-sł&w < i Liszkowski 
jako aj9n t 60 — 70 tysięcy łr działowi życio
wemu, saldo więaj30 OoO złr. wynosi! tyle, ile 
niewypłacona półroczna należytośo. Odkąd były
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defraudacye prowadzone, na to stanowczo dzi
siaj nie można odpowiedzieć przed ostatecznem~ - * /*■'< X t -,

i- rujący, wytworzyłby po części zupełnie nową prowokujcie ieh“. Scenie tej przypatryw ało się konstytuoyi. Zanadto dobrze 
oi warstwę, którejby jakąś nową nazwę należało dużo publiczności na Ringstrasse, a z okien polityczny i narodowościowy

zbadaniem setek tysięcy pozycyj Główne mai- | nadać. W  każdym razie grawitowałby on r a - ; parlamentu posłowie. Z przt 
wersacye dokonywane były przy pożyczkach 1 czej do wielkiej własności względnie stałby się | mentarnego ruszyli studenci
na police i rachunkach z Warszawą.

W  dalszym ciągu rozprawy p. L i p o  w
s k i  K onstanty przedłożył wniosek, wykazują
cy potrzebę zasadniczej reformy Tow. wzaj. 
ubezpieczeń oraz Tow. wzajemnego kredytu i 
zwołania w tym  celu w najbliższym czasie 
walnego zebrania.

P. M i r t e n b a u m  Em anuel ubolewał, ż® 
się zgromadzenie nie dowiedziało, jaka kwota 
została sprzeniewierzoną, przez jak i czas była 
defraudowaną i w jak i sposób; tylko przy zna
jomości tych faktów można wiedzieć, kogo do 
odpowiedzialności pociągnąć i jak  zapobiedz 
defraudacyom na przyszłość. Mówca podniosł 
też, źe jedne dzienniki przychylne Towarzy
stwu, przedstawiały rzecz, jakby  szło o baga
telkę ; drugie nieprzychylne, jakby  się cała in- 
stytucya waliła. Dziwił się tez mówca, że p. 
Scipio nie kierował się jako dyrektor Towa
rzystwa wzajemnych u baz pieczeń taką ostro
żnością, jaką kierował się, gdy był dyrektorem 
Banku galicyjskiego.

Hr. P o t o c k i  Andrzej odpowiedział, że 
suma defraudaoyj w obecnej chwili przedsta
wia się w kwotach 24.200 zł. i 50.900 rs. Zba
dano pozycye, gdzie defraudacye zajść m ogły; 
przy ścisłem zbadaniu kwota może się zmniej
szyć lub powiększyć o parę tysięcy zł. Go do 
czasu trwania defraudaoyj, hr. Potocki zazna
cza ponownie, źe przed zbadaniem jak najdo- 
kładniajszem wszystkich pozyoyj dokładnie te 
go podać nie m ożna; zaznacza też, Ze malwer- 
saeye dokonywane były przy pożyczkach na 
police i w rachunkach z W arszawą. Co do hr. 
Scipiona, mówca prostuje wiadomość pewnego 
dziennika, jakoby on należał do dyrekoyi Ban-1 
ku galicyjskiego przed jego tak zwauym kra
chem ; hr. Scipio wszedł do dyrekoyi po tym 
wypadku, gdy podjęto dobrowolną likwidaoyę. 
Co p. Mirtenbaum mówi o przychylnych lub 
nieprzychylnych dziennikaoh, to mówca poj
muje w następujący sposób: jak  długo defrau
d ac ja  nie była wykryta, nie mogło być n ie
przychylnych dzienników; gdy została w ykry
tą, żaden defraudaoyi nie był przychylny. (Hu
czne oklaski). Obecnie nas wszystkich obowią
zkiem myśleć, by lepiej było w instytucyi, 
bez względu na różnice polityczne. (Huczne 
oklaski).

Adwokat dr. D o b i j a  wskazał potrzebę 
zmiany statutu i wniósł podziękowanie i wo
tum zaufania dla delegata hr. Andrzeja P o 
tockiego, który w ważnej chwili się nie usu
wa, ale dąży do ratowania instytuoyi. (Oklaski).

Radzea miejski K w i a t k o w s k i  pod
niósł też potrzebę wspólnej pracy dla instytu- 
eyi. konieczność otoczenia jej zaufaniem i wiarą 
w jej siły, wniósł taż uchwalenie votum zaufa
nia hr. Potockiemu, poozem adwokat dr. C s e- 
s z n a k poda wił następujący wniosak : Zgro
madzenie wybiera kom isję z sześciu członków, 
z prawem kooptacyi, któraby obecny stan To
warzystwa zbadała, takowy na posiedzeniu ad 
hoc zwołać się' mająosm przedłożyła, a zarazem 
przedstawiła środki sanacyi; w skład komisyi 
wchodzi delegat hr. Andrzej Potocki.

Adwokat dr. K a s  t o r y  przedłożył wnio
sek o potrzebie większego wpływu członków 
działu życiowego na sprawy tego działu, z czem 
się zgodził hr. Andrzej Potoeki.

Adwokat dr. S e i n f e l d  podniósł, że pu
bliczność powinna się dowiedzieć o tern i zapa
miętać sobie, co hr. Andrzej Potocki oświad
czył za siebia i za innyoh członków Rady nad
zorczej, że pokryją kwoty zdefraudowane. (Ha
łas , protesty, g ło sy : tak nie powiedział).

Hr. Andrzej P o t o c k i  zaznacza, że nie 
na to zeszło się zgromadzenie, żeby się na sło
wa łapać. Powiedziałem, że nie uohylam się od 
zbiorowej odpowiedzialności- Nie chodzi mi tu
0 pieniądze, Diech p. Seinfeld wierzy; gdyby 
szło o to, aby szkoda moralna mogła być po
krytą i skandal zmyty ze społeczeństw >. ko
sztem mojego majątku, tobym się w tej mierze 
ani obwili nie wahał. (Huozne oklaski i okrzy
k i : brawo!). Nie łapmy się za słowa. Tu idz1'® 
dziś o to, aby zbadać, kto jest odpowiedzial
nym. Nie czyniłem żadnych oświadczeń w im ie
niu Rady nadzorczej, ani dyrekoyi, tylko wy
powiedziałem, że jeżeli cięży odpowiedzialność 
rzeczywista na tym, ozy na tamtym czynniku,
1 stwierdzoną zostałaby wina Rady nadzorczej, 
to będę dzielił z nią odpowiedzialność i sam 
od zwrotu ozęści pro rata parte się nie usunę. 
(Oklaski).

W  końcu zgromadzenie uchwaliło wnioski 
dr. Dobii oraz Kwiatkowskiego i wśród okla
sków wyraziło podziękowanie hr. Potockiemu 
za zwołanie zebrania i przedstawienie rzeczy, 
oraz wyraziło mu wotum zaufania.

Uohwaliło też wniosek dr. Csesznaka i w y
brało kom isyę, mającą przedstawić ponowne
mu zgromadzeniu stan Towarzystwa oraz środ
ki sanacy i; w  skład komisyi wybrani zostali 
pp. 1) dyrektor Slęk Franciszek, 2) dyrektor 
Binder Wilhelm, 3) wiceprezydent miasta dr. 
Faustyn Jakubowski , 4) adwokat dr. K asto- 
ry, 5) przem ysłowiec, radzc.a miejski Jan  
Kwiatkowski oraz 6) rejent Lipowski K on
stanty.

Wniosek dr. Kastorego odesłany został do 
rozpatrzenia powyższej komisyi.

Hr. P o t o c k i  podniósł myśl, aby wy
brana kom isja w Krakowie działała w porozu
mieniu z lwowską i podziękował członkom 
zgrom adzenia, które zakończyło się o godz. 8 
wieczorem.

szlachcicem, gdyż znając 
turę ludu naszego wiemy 
ki włośoianin u  nas nie 
na rodzaj niemieckiego „Grossbauf ra“.

W arstwy inteligentne, dobrze n _
patrzące w przyszłość, jeżeli pragną ^istotniej dą niemieckiej sprawy naro ow j

pamiętamy ucisk
r/ . . .  ciowy za czasów abso-
ó przed gmachu parła- _ luty z mu, abyśmy^ mogli pragnąć powrotu po-

szeregach na- ' dobnych stosunków. Zawsze Polacy będą wy-

S okiej śpiewali jeszcze jakąś pieśń niemiecką i j wystawiony jest na wielkie niebezpieczeństwo, 
myślące i i podnieśli ręce na znak przysięgi, że bronić bę- j Na panów^z opozycyi spadnie odpowiedzialność

Podczas tej demonstracyi odbywały się w 
Izbie imienne głosowania. Gdy je ukończono, 
zażądał głosu Schonererowieo T i i r k  i domagał 
się, ażeby wszystkie obelgi, miotane przez an-

dopomódz do rozwiązania socyalnej kwestyi 
włościańskiej, a przytem dopomódz ekonomi- 
czno-agrarnej, muszą zatem te dwa pojęoia, tj. 
rozszerzenia własności włościańskiej jakoteż 
zarobkowania, połączyć w jedno, gdyż tylko w 
ten sposób można dopomódz zarówno średnim 
i wielkim posiadłościom jak i samym włośoianom.

Doszliśmy zatem do konkluzyi, źe aktu 
alna ta sprawa składa się z dwóch części, tj, 
rozszerzenia własności włośoiańskiej i nauczę 
nia włościan zarobkować. Pod zarobkowaniem 
w tern znaczeniu rozumiem nie tylko pracę rąk, 
ale także niektóre fachowe zajęcia względaie 
przemysł, a nawet i handel. Jeźeiibyśtny choie- 
li stworzyć jakiś choćby na razie tylko idealno- 
teoretyczny projekt, to w sfinansowaniu tej 
sprawy widzimy znowu te same dwa czynniki, 
to jest nabycie własności przez włościanina i 
to nabycie przez zarobek.

Obliczmy potrzeby roczne rodziny wło
ściańskiej, złożonej z czterech osób dorosłych 
lub dorastających. W edług dzisiejszej normy 
wyżywienia, rodzina taka potrzebuje na swe 
utrzymanie rocznie :

p s z e n ic y ......................................4 cetn. metr.
żyta  ..................................... 6 „ „
j ę c z m i e n ia ..........................* 3 „ „
bobu lub grochu . . . .  3 „ „
kartofli . . . . . . .  20 „ „

Nadto potrzebuje produktów- zebranych z 
małej przestrzeni ogrodu, tj. kapusty, ogór
ków itp., tudzieżjedr ej krowy. Jeżeli przyjmie
my przeciętny śrsdm urołzaj widzimy, że na 
razie w dzisiejszym nawet stania gospodarstw 
i roli tę do wyżywienia jednej rodziny potrze
bną ilość ziemiopłodów wyprodukować możaa 
na pięeiomorgowej zagrodzie, a nadto utrzymać 
parę koni.

Przypatrzm y się bliżej temu gospodarstwu 
W łośoianin na 5-morgowej zagrodzie obsiewa :

1 morg pszenicy (zbiór 6 centnarów)
1 V ży ta ,  ( „ 6  „ )
V, morga kartofli ( „ 5 0  „ ) !
U » jęczmienia ( „ 3 „ )
'/a » koniczyny
V2 „ roślin strączkowych (zbiór 3 e e n tn )
V, „ owsa
*/„ morga ma ugoru podsianego.

Nadto ma mały ogródek na kapustę i wa
rzywa.

Z powyższego zestawienia widzimy, ź e ! 
po spożyoiu ziarna pozost łoby włościaninowi i cznym ich celem jest tylko przeszkodzenie o-

| za to, jeżeli dualizm zostanie rozbity, a m ię
dzy Austryą i W ęgrami zaprowadzoną granica 
celna. Mówoa wyraża nadzieję, że może p rze
cież jeszcze w ostatniej chwili stronnictwa o-

 ...   _ .    ̂ i każą pewną skłonność do ustępstw w sprawach
tysamitów na jego stronnictwo na posiedzaniu i narodowościowych, i że dana będzie możność 
nocnem z d. 4 bm. zamieszczono dosłownie w załatw ienia prowizoryum na drodze parlatnen- 
protokole stenograficznym. tarnej.

Skutkiem tego wystąpienia Turka przy- Narodowiec niemiecki K a i  s e r  zażądał
szło znów do bardzo ostrego starcia między zamknięcia posiedzenia z powodu braku kom- 
antysemitami a grupą Sohónerera. Antysemi- pletu. Jakoż istotnie skonstatowano brak kom- 
ci zarzucali Sohonererowcom, że oni ich pro- j pletu i zamknięto posiedzenie. P. Strausky do- 
wokowali, nazywając ich oszustami, kandyda
tami do k rym inału , a ich wyboreów idyo'am i 
(Gebirgstrottel) i t. p. Antysemici mieliby 
równe prawo żądać, aby i ta obelgi uwidocznio
no w protokole. W olff tłumaczył się, źe uw a
gi jego nie odnosiły się do całego stronnictwa 
antysemickiego, lecz do jednostek, jak  Yergani 
i Mittermayer.

Cała ta  dyskusya prowadzona była przy 
wielkiem rozdrażnieniu.

W iceprezydent K r a m a r z

magał się, aby zapisywano nazwiska wszystkich 
członków komisyi absentujących się i udzielono
im nagany.

Filantropi warszawscy.
Imiona milionerów warszawskich pp. H i

polita W awelberga i Stanisława Rotwanda są 
szeroko znane i otaczane szacunkiem i wdzię
cznością za to, że obywatela ci hojną dłonią

. ._ . . r | ________________ oświadczył, i niosą pomoo każdemu pożytecznemu dziełu.
że takich wyrazów, jakLemi się wzajemnie na ; Gdy np. w W arszawie okazała się potrzeba
owem posiedzeniu traktowano, nie podobna za- j założenia muzeum rzemieślniczego, w którem

wykręcać, m ów ił: „to jakieś nieporozumienie*
proszę mnie od tego uwoln:ó** — i w  końcu 
nie chciał nic powiedzieć. Świadek poszedł 
wtedy do cukierni Brzeziny i dowiedział się, 
źe n ikt tam oddawna tysiączki nie zmieniał.

To rzuciło pewien oień na Gumowskiego 
i komisarz przedsięwziął w jego domu rewi- 
z y ę , podczas której znaleziono na szafie małe 
pilniczki i kawałek w osku, a na biurku kilka 
piłeczek cienkioh, jakby do wyoinania drzewa. 
Gumowski nie umiał wytłumaczyć przeznacze
nia tych przedmiotów; zapytywany o wosk, 
mówił dłuższy czas: „ja nie wiem skąd się ten 
wosk mógł u mnie wziąć“ i dopiero po 
upływie pół godziny wpadł na koncept i po
wiedział : „Mam tu  u siebie maszynę do pisa
nia i tym woskiem czasem smaruję p ły ty1*. 
Tym razem jednak nie przyaresztowano G u
mowskiego, dopiero gdy dwa razy doniesiono
0 podejrzanem myszkowaniu Gumowskiego 
koło biura Arciszewskiego, i  gdy Zygmuntowa u- 
czyniła denuuoyaeyę, była już dostateczna 
podstawa do uwięzienia go. Stało się to w je 
go biurze; przy uwięzionym znaleziono re 
wolwer.

P. Łysakowski opowiadał także o zezna
niach Zygm untow ej, którą przesłuchiwał we 
Wiedniu. Opowiadała ona między innemi, 
że nietylko Gumowski był u nich,, t. j. u Zy
gmuntów, lecz i oni byli raz u Gumowskiego, 
który traktował ich ciasteczkami. Zresztą nie 
miała żadnych stosunków z Gumowskim, cho
ciaż jej to dosyć poohlebiało, że jej mąż za
daje się z takim  panem, jak Gumowski, i chwa-1 • T. ■ , -« ■m posiedzeniu traktowano, n i e  podobna za- z a ł o ż e n i a  irnizoum. r/.emi^lniezego, „ — j li]a się tern nawet przed sąsiadkami. Zresztą

ciauać do urotokołu Mówca ubolewa nad rzemieślnicy mogliby uczyć się rysunków, pp. j ^ ___ 1.-,.. , . - 7*
żem, że tak i ton zapanował w Izbie, ma je- W awelberg i Rotwand ofiarą 20.000 w. umo- 
dnak nadzieję, że ludność, wiedziona zdro- żliwfli powstania sal rysunkowych. Kiedy przez 

' ‘ '  ' ' długi la t szereg rozprawiano nad potrzebą za-w jm  instynktem, oświadozy 
przeciw temu tonowi.

Następnie przeprowadzono jeszozo kilka 
głosowań nad wnioskami Sohónerera o uznanie 
obrad komisyi legitymaoyjnoj i komisyi dla 
nietykalności poselskiej za jawne, — poczem 
przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do 
dalszej debaty nad postawieniem ministrów w 
stan oskarżenia za wydanie rozporządzeń ję 
zykowych.

Do głosu zapisanych jest 24 mówców con- 
tra a 53 pro.

Młodoozech P a c a k  w długiej mowie do
wodził, źe wniosek ten pozbawiony je3t wszel
kiej słuszności i  żądał przejścia do porządku 
dziennego nad tą  sprawą.

Liberał d’E 1 v e r  t  przemawiał za oskar
żeniem. — G dy skończył mówić około 5-tej 
popołudniu, lewica niemiecka chcąc udaremnić 
odbycia zwołanego na godzinę 7- mą posiedze
nia komisyi budżetowej, zgłosiła mnóotwo for- j

łożenia kąpieli ludowych, p. Rotwand dał fun
dusz na ten cel. Dzięki p. W awelbergowi po
wstała kolonia letnia dla ubogich dzieci w Cie
chocinku. Kasa Mianowskiego otrzymała fun
dusz rs 5.000 na wydawnictwa itd. itd. Nie 
kto inny, tylko pp. W awelberg i Rotwand ta- 
niem wydaniem dział Mickiewicza umożliwili 
urzeczywistnienie marzeń Mickiewicza o tern, 
by działa jego zabłądziły pod strzechy. Oni 
też takiem samom wydawnictwem sienkiewi
czowskiej trylogii ułatwili poznanie tych 
arcydzieł literackich ludziom najuboższym.

A oto znowu stanęły dzięki szczodrej 
ofierze tych filantropów dwie wielkiej wagi 
pamiątki ich obywatelskich czynów. Pierwszą 
jest pierwsza w Królestwie polskiem szkoła 
techniczna średnia, której założenie oni zaini- 
cyowali, oni wybrali kierowników, zapewnili 
szkole utrzymanie, a wreszcie ufundowali odpo
wiedni wymogom szkoły gmach, kosztem bli

malnyoh wniosków i Żądafa imiennych głoso-jsbo pól miliona rubli. O tw arcie 'now ego g ma- 
wan - -  W iceprezydent Abrahamowie* oswiad- 0hu odbyło się w ostatnich dniach yaździerai- 
oz} jednak, ż® nie dopusal ich, gdyż wido- | ka, w obecności ks. Im eretyńskiego i dygaita-

w miernym roku na sprzedaż 2 centnary psze 
nicy, wartości 14 zł. i 30 centnarów kartofli 
wartości 30 zł., razem 44 zł Przypuśćmy, że 
z tig o  musiałby zapł ció 8 zł podatku i 3 zł. 
asekuracji — reszta więc t. j 33 zł. m usiała
by mu służyć na uzupełnienie odzieży. Na tej prze
strzeni, jaką posiada, dalej ugorem, koniczyną, 
owsem, jaki zbierze, paszą z roślin atrączko- 
wyoh, słomą i odpadkami źy. ia (jak pomyjami 
i t. p.), mógłby utrzymać jednę krowę, parę 
koni, jednę sztukę nierogacizny, trochę drobiu 
i t. p., coby mu dodatkowo przyniosło około 
10 zł. na sól i drobne wydatki.

Pokazuje się więc z tego, ź • rodzina wło
ściańska z 4 członków, posiadająoa ozystyoh 5 
morgów, wcale dobrze może s ę utrzymać li

bradom komisyi budżetowej.
Skutkiem tego oświadczenia prezydyum 

powstała w sali wielka burza. W  tyj hałasie

rzy duchownych, administracyjnych, szkolnictwa 
i wojskowości.

Zakład mieści się przy ulicy Mokotow
skiej w trzech gmachach, z sobą połączonych
Tl • 1 41- - - 1 - 1 —zamknął przewodniczący posiedzenie i pisemnie | Przy budowie miano na względzie eel gmachu,

zawiadomił posłów, źe następne odbędzie się 
dzisiaj.

Między wnioskami zgłoszonymi na końcu 
posiedzenia znaj luje się także wniosek Oku
niewskiego o postawienie ministrów w stan 
oskar enia za nadużycia, jakie się działy przy 
wyborach galicyjskich. — Ks. Taniaczkiewioz 
wniósł interpelaoyę, w której żądał przemiany 
polskiej szkoły w Tarnopolu na ruską.

W  sprawi® osobistej zażądał głosu p. M it
term ayer i wystąpił przeciw Wolffowi, który i 
jego nazwał kandydatem do kryminału. Mówoa

 ̂ 1 1 .  Ttylko z własnego dość prymitywnego gospo- zapytuje, czy odpowiada to pojęciom o hono-
darstwa.

Każdy zaś zrozumie, że rodzin* ta po za 
wszelkiemi ozynnościami, jakieby miała na wła- 
snem gospodarstwie, rozporządzać będzie, zli-

rze i uczciwości weiągać wiecznie do dyskusyi 
pubbeznej błąd, który ktoś miał popełnić w mło 
dzieńezyck latach . — Następni© odczytał M it
term ayer list, pisany doń  ̂swego ozasu przez

czy wszy wszystkie 'dni wolne w roku, czasem I Wolffa, w  którym W olff od fi. je mu najwyższe 
około 7 do 8, miesięcy. j pochwały za jego g orliw o ść  dla sprawy publi-

Obliczmy teraz/ il® taka zabud wana liczn e j, nazywa go „czcigodnym _ panem i s t ;a- 
m Aliwie z a g o s p o d a r o w a n a  pięciomorgowa prze- | wia go innym za wzor. „Błąd ow, rzekł Mit- 
strzeń gruntu moż? u nas kosztować. W  -imię- j termayer, fetory wrogowie moi tak  wyzyskują, 

s  - - . . . .  I pOp0jn jo miałem przed laty  szesnastu, gdy by-
! h m  jeszcze młodym chłojoakiem w kawiarni,
' dziś ' jednak jestem mężem i potrafię ująć się

1 T l  1- *   -»

wygodę i hygienę, więc toż kurytarze są sze
rokie i jasne, sala duż® z dobrem światłem, 
schody wygodne. Słowem, gmach odpowiada 
przeznaczeniu swojemu w zupełności. Ucznio
wie znajdują wszelkie środki pomocnicze, zbio
ry naukowe, modele, bogato uposażony gab i
net fizyczny, bibliotekę. Są też w arsztaty : sto
larski i ślusarski, kuchnia, modelatornia i odle
wam i a, w których każdy uczeń inuii pracować 
tygodniowo kilkanaście godzin. Gmach posiada 
tyle sal, że jak  twierdzą kompetentni, w razie 
pozwolenia na otwarcie w Warszawie politech
niki, kurs jej pierwszy mógłby zaraz zna^źó 
pomieszczanie w gmachu szkoły, je«liby oczy
wiście pozwolili na to właściciele. Książę Ime

Gumowski woale nie wiedział, źe ona była 
wtajemniczoną w całą sprawę przez Zygm unta 
i  Henryka, który się także wygadywał z se
kretem. Gdy u męża widziała rozmaite nowe 
narzędzia spytała : „Po oo ty  kupujesz t 9 rze- 
czy“, a on odrzekł: „Ty durna, to nie ja, to
Gumowski sobie to kupiłu. Raz będąc w stra- 
ohu, żeby Zygm unt za pomooą tych kluczy
ków, piluików i t . 'd . nie wkręcił samego sie
bie do kozy, schowała mu te narzędzia do ko
mórki, a on jej za to zrobił straszną awanturę. 
Opowiedziała także Zygmuntowa, źs zamach na 
Pawliszkiewioza dlatego się nie udał, bo kaeyer 
owej nocy grał dłużej niż zwykle w karty  
w kawiarni, i dopiero nad ranem powrócił. 
I  tak dziwnym zbiegiem okoliczności namię
tność karaiarska uratowała tym razem człowie
kowi życie.

Zajmującym jest tak ie  jaden szczegół zre- 
wizyi w Hołosku. Ja k  wiadomo Henryk Wojci- 
kiawicz i Zygmunt ukryli tam u nauczyoiela 
Ham ernika swoje narzędzie: złodziejskie pilni
ki, piłeczki, kluczyki, witryehy, śrubsztaki itp 
Otóż gdy komisarz przedsiębrał rewizyę, mie
szkający u  Ham ernika słuchacz weterynaryi 
Dubiel, kolega ‘Wojcikiewioza, domyślając się, 
że tu  chodzi o jakąś sprawkę tego łobuza 
Henryka a chcąc go ratować, wyciągał komi
sarzowi prawie z ped ręki owe „Tiaczynia“ i 
chował je do pieca, tak  że komisarz prawie 
nio nie znalazł. Po kilku dniach odszukały je  
w piecu dzieci, powynosiły na podwórze, i za
bawiały się w najlepsze tymi strasznymi n a 
rzędziami, zapomocą któryoh — według opo
wiadania Zygmuntowej — miano ukraść pół 
m iliona! Czy dzieci bawiły się może w Papa- 
kostów, o tern już milczy historya.

Dalszy tok wazorajszej rozprawy prócz 
kilku nudnych odwodowych świadków H enry
ka Wojcikiewicza, którzy jakoś woale po jego 
myśli n !© zeznawali, nie przyniósł nic nowego. 
Dopiero ku końcowi uczynili pp. prokurator 
i obrońcy intermezzo. Mianowicie p prokura
tor zabrawszy głos postawił wniosak co do 
podejrzanego ataku na kasę Arciszewskieg; w 
grudniu 1898 r. Ja k  wiadomo z poprzednich roz-
_________  A . ’  1 '  -Ł -rotyński podczas ak tu  otwarcia g rąco podzię- I praw, Arciszewski zeznał, że razu pewnego w 

 :_i —. — ---i- i-~-— ; - - —  8 grudniu otwierająo swą kasę, znalazł ją  po
psutą a na kluczu były ślady tłuszczu Otóż
istnieje uzasadniono podejrzenie, że to Gu
mowski robił wówczas odcisk na klucz do tej

kował założyoielom za ich hojną ofiarę i szozs- 
rze uściskał ich ręce. Dodajmy jeszcze, żo bu
dowa gmachu trw ała zaledwie rok jodou, i żo 
do szkoły na otwarte trzy kursa uczęszcza obe- 
onie 173 uozniów. kasy za pomocą wosku stożkowego na?maro-

my eony przeciętnie wysokie. A  zatem:
5 morgów grui tu po 250 zł. . . Iv50 zł.
chata wraz ze stajenką . . . .  300 „
stf d ó l k a ................................150 „
para k o n i ................................120 „
k r o w a ..................................  50 „
m artwy inwentarz .................. 50 „

Razem I92Ó  zł.
czyli wziąwszy okrągło 2000 zł.

Gdyby włościanin pożyczył, oo jednak jest 
niłmożliwe, c łą tę kwotę na dzisiejszy nor
malny procent 4 l/i°/0 wraz z am ortyzacją, m u
siałby płacić 9 .1 zł. rocznie. Ale całej tej kwoty 
włośoianin nie dostanie, natom iast jasnom jest, 
źe połowę tego kredytu, t. j. 1000 do 1200 zł. 
mógłby uzyskać, dajmy na to w Banku k ra
jowym. Pozostałoby więc jeszcze 800 do 1000 zł. 
Niezawodnie znalazłyby się' takie rodziny wło- 
śoiańskie, które posiadają albo całą tę sumę,

za sobą. Jak  wielu innych i ja  należałem przed 
laty  do jedynego wówczas w W iedniu ruchu 
antysemickiego, tj. niemiecko - narodowego, ale 
odłąoiyłem się od niego, bo tam uczono nas 
tylko szydzić z osoly monarchy.1* W  końcu 
rzskl Mittermayer, że gdyby przyszedł w to 
położenie stanąć z Wolffem oko w oko z bro ■ 
nią w ręku, z pewnością lepiejby celował i 
trafił, niż prezes gabinetu.

Pierwsze to wystąpienie M ittem iayera 
przerywali Schonererowcy i narodowcy n ie
mieccy śmiechami i szyderozemi uwagami.

Narodowieo niemiecki T s c h e r n i g g  
wniósł interpelaoyę do rządu co do niedbal
stwa przy transporcie ogiera „Turuł“, nabyte
go za 30.000 zł. do stadniny w Radowcaoh,

albo b daj część jej. Jednakowoż znając nasze i który zdechł na dworcu we Lwowie skutkiem 
obecne stosunki, wiem , ża skoro parcelacja j przeziębienia. Interpelantowi wydaje się podaj-

K i l k a  u w a g
nad hioestyą agrarną i nad socyalną kwestyą wło

ściańską w Galicyi.
III. Wprowadzenie w życie takiej akcyi m ia

łoby niesłychanie doniosły wpływ moralny. 
Znająo bowiem naturę r.aszego włościanina, 
przywiązaną do ziemi, wiemy, źe taką rodzinę 
włościańską, której by się pokazało ideał w ła
sności kilkomorgowej zagrody, możliwy do , 
osiągnięcia za la t dziesięć lub piętnaście, po- i

1 - ł . T  u . - .   -----------------  '  •  • i

Wie fleń 11 listopada Na początku wczo
rajszego posiedzenia urządzili akademicy tu tej
si, należący do niemiecko narodowyoh burszen- 
szaftów dem onstrację uliczną przed gmachem 

. 4 . — — , . parlamentu. Zebrali się oni w wielkiej liczbie
budziłoby się tern cło pracy racjonalnej i ozy- jw  auli uniwersyteokiej i ruszyli pochodem przed 
gzczącej sumienie i złe nawyczki. Z drugiej ! gmach parlamentu, ustawili się koło rampy, 
strony przez tych lat 10 lub 15, aż do nabycia j poczęli śpiewać „W acht am R heiu“ i wznosić

idzie tak tępo, na wiele takich rodzin ...czyć 
nie można i dlatego wszelkie dotychczasowe 
projekty chybiłyby celu. Musimy więc liczyć 
się z tern, żacałą potrzebną kwotą przy ść trze
ba włościaninowi z pomocą, a to tylko przez 
warunkowe wprowadzenie go we własność, t. j. 
iż przez kilka pierwszych lat, aż do w ypłaca
nia połowy ceny kupna byłby i.oniebąd tylko 
dzierżawcą, spłaciwszy zaś połowę, zaciągnąłby 
pożyczkę cel6ta spłacenia drugiej połowy i stał 
by się definitywnym właścicielem gospodarstwa.

Finansista i kapitalista, które Duby jasno 
przedstawiono możność i pewność spłaty ro
cznej a trwałej, znalazłby z pewnością tak  źró 
dło jak  i sposób sfinansowania tej sprawy.

Maryan Łoś.

Rada państwa.

definitywnej własnośsi przez taką rodzinę, kraj 
L L z powołane do tego poważne towarzystwo 
m iałby nad nią umoralmająoy wpływ i kon-

okrzyki: „Precz z Badenim ! Pfui L ueger! Niech 
żyje Schóaerer! Niech żyje Wolf! Precz z pol
skim rządem1* itp. Posłów W olfa i Sehónerera

trolą swoją żądałby tak samo dobrego o-osno-! i :r  7--------  --------- ----------
dar* twa iak i dobrego prowadzania się. & Z sa, ’ • a8ysto wali tej demonatra-

W idzimy więc, że podstawą egzyatencyi ich" °u  ̂ P0^ 8:2^  na rampie, powitali
włościanina jest zarobek. Musi on go mieć dzi-i m arka ’nr Gi/'0 y n i  zaffnew ali piesn Bis- 
eiaj, gdy potrzeby jego są nadzwyczaj małe, a ’ do studentćw ? rze, W1ył ,K ram PJ k ilka  s*ów 
jeszcze więcej potrzebowałby go później, gdy j prosiłI iednat 5 demonstracyę,
skutkiem l J o s tu  cywilizacyjnego p o t r z e b y .  faU  powodu °ddalili "A  1 T
go zwiększyłyby się. W łościanin nasz wzboga- * cyantów którzv ^  0 wkroczenia. Do poli-
cony i nie zarabiający tylko jedynie g o s p o L j S a

rzanem to, że tak olbrzymią cenę zapłacono za 
tego konia, a nie dbano o to, by tak i drogi 
nabytek zawieźć zdrowo na miejsc® przezna
czenia.

Na dzisiejszem posiedzeniu odbyć się ma 
wybór prezydenta Izby,

Drugiom, to jest najnowszem pomnikowem | wanego oliwą w tym cslti, ż®by cząstki wosku 
dziełem p. W awelberga jest wspaniała funda- \ się nie oddzielały i nie pozostawiły w zamku 
cya na budowę tanich pomisszkań dla robo tn i-| śladów. Otóż prokurator żąda w celu zbaia-

O,'- r\ w  ■orłounarn i amai * ? ł r\ -.n Lr i u— 1ków. Oto w imieniu własnem i swej maLooki, 
Ludwiki z Bersonów, zadeklarował p. W awel
berg 300.000 rubli na wspomniany osi, a to 
z okazy i nadchodzącej 50 letniej rocznicy istnie
nia jego domu bankierskiego. Tymi dniami na 
zebraniu dwudziestu czterech osób, zaproszo
nych przez p. Wawelberga, złożył on tę dekla
rac ję  i prosił o rady i wskazówki co do kie
runku i ustroju zamierzonej instytucyi. P o 
wzięto myśl utworzenia fundacji imienia H i
polita i Ludwiki Wawelbergów, oraz postano
wiono w jak  najkrótszym czasie wypracować 
projekt teohniozny. A zatem W arszawa dzięki 
h jności p. W awelberga otrzyma wkrótce no
wą pożyteczną instytueyę.

Nazwiska zaonyoh tych ludzi zapiszą się 
głęboko w sereach wszystkich Polaków.

izby sądowej-

Komi»ya budżetowa obradować mogła 
wczoraj tylko krotko, gdyż niektórzy posłowie 
z prawicy spóźnili się na posiedzenie, opozycja 
zaś, zobaczywszy to, wyniosła się z sali, sku
tkiem czego zabrakło kompletu.

Na początku posiedzenia zabrał głos p.
S t e i n w e n d e r  i przyłączył się do protestu 
przeoiw prowadzeniu nad tą sprawą obrad w 
komisyi i przeciw groźbie rządu zastosowania
oo do prowizoryum ugodowego § 14-go, w re-j sprawy. Ponieważ te szc zegóły są pods'awa 
szcie zapowiedział wniosek, ażeby rozdział aktu oskarżenia a i potem , w toku sbiff-ania 
kwoty wspólnych wydatków, ustanowiony w do- świadków wciąż się powtarzały nie będsie- 
finitywnej ugodzie działał wstecz t. j. od ro- m y ich tu zuowu przytaczać i wyjmujemy ty ł
ku 1898. j ko szczegóły mniej znane.

P. P i n i ń s k i  oświadczył, żo Koło poi- , Otóż zanim p. Łysakowski wpadł na trop 
skie głosować będzie za prowizoryum ugodo- j z modni Gumowskiego, badał iuaą nieczysta 
wem, a pragnie załatwienia tej sprawy tylko sprawę w filii krakowskiego Towarzystwa u 
w drodze parlamentarnej. Załatwienie sprawy | bezplenzeń, mianowicie sprawę znanej defrau

Lwów l l  listopada.
('Czwórka hultajska),

W  rozprawie Gumowskiego i towarzyszy 
nie przybywają już  teraz nowe szczegóły, ty l
ko powtarzają się znane, co wprawdzie mnisi 
audytorynm, lecz ma tę wartość, że potwierdza 
prawie zupełnie już udowoluioną winę oskar
żonych. Rodzajem resume były wczoraj ze
znania świadka Łysakowskiego, komisarza po- 
licyi, który opowiedział, w jaki sposób wpadłr. ł-nnw »-> -I 4 ,11  V _.. __ ł .1   ,

nia, czy ta  hipoteza jest możliwą, przesłuchania 
rzeczoznawców.

Nastąpiły rozmaite repliki obrońców, k tó 
rzy z» swej strony postawili rozmaite wuicski. 
Między tymi wnioskami jest wniosek dra 
Klsina o przesłuch*nia dyrektora gazowniYos- 
sa, który ma powiedzieć, osy Zygm unt ma 
takie zdolności ślusarskie, żoby mógł myśleć o 
dobieraniu się do kas wertheimowskioh. O ty 
le to oiekawe, że Z ygm unt, aby naprawić o 
sobie opinię jako o uczciwym ozłowieku, musi 
się starać równocześnie o opinię ślusarza- 
partaoza.

*  *

Dziś nareszcie pojawiła się na sali pani 
Anna Zygmuntowa, oddawna wyczekiwana 
bohaterka rozprawy. Jestto kobieta młoda 
(21 lat), p-zystojua, brunetka. Podczas gdy try 
bunał u lal się do sąsiedniej sali, aby się na
radzić, ozy świadka tego należy wypytywać, 
Zygmuntowa siadła na ławie świadków "i sie
działa jakiś czas nieruchomo, ni© patreąo na 
nikogo, zacisnąwszy usta. Gumowski oglądnął 
się tylko raz za nią i wrócił do *wsj nieru
chomości, za to Zygm unt ustawicznie ścigał 
ją  rozkochanym wzrokiem.

Z profilu prezentuje się Zygmuntowa nie
korzystnie, bo ma nosek trochę nieregularny, 
a górną wargę wystającą ; za to gdy się od
wróci i pokaże się en face , to te niepiękne

na"trop zbrodni i przedstawił najprzół wszy/it-1 szczegóły, zwłaszcza okraszone uśmiechem, two- 
kie poszlaki, przemawiające przeoiw oskarżc- i rz4 razem ca o^° bardzo pociągającą, 
nym a potem swiiyzsk ich z zeznaniami Zy- * przeszło 1 - godzinnej naradzie wrócił
gmuntowsj, która dały niejako klucz do całej , trybunał i ogłosił taką decyzyę, źe ma się prze-__  r\ _ » • ' - * i. ■» » rr

tej uważa ‘Koło jako konieczność państwową.
"W ogóle kwestyę stosunku Austryi do 

W ęgier ocenia Koło polskie ze stanowiska in 
teresów całej monarchii. To stanowisko zajmo
wali Polacy już w roku 1807. Z- całym jednak 
naciskiem podnosi mówe&i przy zawarciu 
definitywnej ugody bronio będą Polacy jak 
najgorliwiej interesów Austryi a sp ec ja ln e  
Galicyi. W  obec tego, źe Polacy nio tracą je 
szcze nadziei, iż prowizoryum ugodowe będzie

słuchać Zygmuntową tylko na pewne szczegóły. 
Przewodniczący upomina świadka surowo, aby 
mówił prawdę. P rz e s łu c h a n ie  trwało zaledwie 
parę n r nut, alo obejmowało bardzo drażliwe

P^taIUp r  z e w o ^ n i c z ą c y : Czy pozostawała 
pani z p Gumowskim w stosunkach miłosnych?

Z y g m u n t o w a :  Nie.
P r z e w .  Czy bywała pani w jego pomie- 

dacyi Pniaczka-Kalinowskiego.' K ilku"urzęduj- szkaniu? n 0 w a Nie
ków powiedziało mu , Gumowski oos wie p J z e W Czy domagała się paui kiedy od
o skradzionych pieniądzach, raz • wi - 0 pożyczki 400 zł. na założenie pokoju dowił że w cukierni Brzeziny widział ozłowie- niego pewyr y j
ka, podobnego do Kalinowskiego który’ zmie- j ś n ia d a j  ^  f q ^  ^  ^
niał tysiąozkę. P. Łysakowski u  a się o , i p r z e w .  lanych  pytań trybunał uchwa-
mowskiego, który ujrzawszy Prz»d o ą -j nie stawiać, ponieważ tak  p y ta n a  jak  i od-
misarza po loyi, zaczął drżoa na całam ciele, a . m0 j by cboćby C2Pściowo dotyczyćzapytany o K a lm o w sk ia g o o d p o w ie d z ia ł: . ^  7  S
„W  iakim charakterze nan mina n tn nwla i

strzegą się mówca przeciw zarzutowi czynio- ’ ga zakłopotania Gumowskiego i wyłuszczył mu 
nemu Polakom, jakoby pragnęli zawieszenia' całą sprawę. Wówezas Gumowski zaczął się

Z y g m u n t o w a  
Dr. R o g a l s k i .

Nie.
Co skłoniło panią do

NUT
 _____  X - - ■*

a niszwYtle tante  wibwBwo KOMiAii WŁOSKI, najszlacie tna jszyTnffadpow ledj e j« y  d i cidzismago użyUu 
tek dla zdrowyahó jakoteż i rekonw a lescen t. Dużą butel ę p i A .125 ct. pdeca frm a RH  M B Z Y B il  

Lwów, Rynek 30. Cenniki darmo i opłacane -  2 tm tshi na pasjisę 5 kilogramową.
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R oszen ia  po dwakroć doniesienia do policyi 
Wiedeńskiej i lwowskiej ? ,

P r z e  w. Uckylam to pytanie, boby doty- 
czyło i Zygm unta Czy który z pp. sędziów [ 
cne© o co pytać? (nikt), może p. llenryk Woj 
cikiewicz lub p. Gumowski mają co do zau 
Ważenia? (obaj oskarżeni milczą) Pani jest 
Wolną, (Zygmuntowa wychodzi)

Tak wcale niesen^aoyjnie skończył się 
epizod z pan:ą Zygmuutową, który zapowiadał 
si^ tak sensacyjnie. Powiedziała cztery razy „n>8u 
) poszła.

Następny świadek ślusarz Jelonek, zeznaje 
r°żne kompromitujące szczegóły dla oskarźo 
fiych. W idyw ał Henryka i Tadeusza Wójciki©- 
Wiozów, ślęoząeyoh nad sporządzaniem jakichś 
kluczyków; raz był u Gumowskiego, posłany 
Przez Henryka i Zygmunta z prośbą o pienią- 

a Gumowski odburknął: Et, już mnie oni 
dosyć kosztują.

Podczas przerwy, którą wnet potem za
rządzono, pojaw ra się Zygmuntowa w audyto- 
ryum w jednej z przednich ławek. Uśmiechał 

1 do nioj Tadeusz Wójcikiawicz, wreszcie 
spostrzegł ją  i Zygmunt, uoieszył się i przyło- 

n ’eznaoznie paleo do ust, posyłając jej ca
łusa. Potem, ręką dawał jej błagalne znaki, aby 

f  Wyszła na korytarz porozmawiać z nim ; ale 
Zygmuntowa na te wszystkie znaki czułości 
zachowywała się dosyć obojętnie.

Po przerwie przesłuchiwano świadka Ma 
dekiego, czeladnika, który zeznał, że Zygm un
towa jeszcze dawniej, przed wykryciem po- 
szlak, opowiadała, iż Gumowski z Wójoikiewi- 
°zami chcieli obrabować kasę. Wobec tego je 
lc z e  bardziej nieprawdopodobnem wydaje się 
twierdzenie Henryka, że Zygmuntowa zadenun- 
cJowała go z zemsty.

Rozprawa trwa dalej.

Sambor 10 listopada.
{Krwawe p awybory w Komornie).

Na początku drugiego dnia rozprawy ogłosił 
trybunał uchwałę, odrzucającą wniosek obrony o od- 
8fąpienie sprawy sądowi przysięgłych ; sam przeto 
Uznał się kompetentnym Cały dzień wczorajszy 
trwało przesłuchanie oskarżonych. Wszyscy oni ka
tegorycznie wypierają się zarzuconych im czynów. 
^Halazł się tylko jeden, który przyznał się wpra
wdzie do wybijania szyb w Towarzystwie zaliczko- 
Wem, jednakże zdaniem jego, nie był to czyn ka- 
fygodny. Inni twierdzą, że byli na miejscu eksce- 
®ów z ciekawośoi, inni uspokajali wzburzonych, inni 
^reszcie tłómaczą się, że wcale z domu nie wy
chodzili w owym dniu już to dla braku butów, już 
t®ż z powodu choroby, albo znowu dlatego, że nie 
Wiedzieli co to są za wybory. Są także tacy, którzy 
Przewodniczącemu nie dają przyjść do słowa, wo- 
Ując ustowicznia „ja nic nie wiem — ja nic nie 
Winien’. Niektórzy skarżą się na świadków, którzy 
1 -h w śledztwie bezmyślnie a może i bezwiednie 
°czernili. W  sposobie uniewinniania się oskarżonych 
Widać wiele wykrętów dobrze obmyślanych z góry. 
Nie brak też jowialnych oświadczeń : „Zgłupia
łem — gdym się dowiedział, że muie mają are- 
8*towaću.

Przecież jednak z tych zeznań można się cze- 
§°ś czasami dowiedzieć. Tak n. p. oskarżony Hnat 
karylak, chłop rosły i inteligentny, który podczas 
krwawych zajść krzątał się z miejsca na miejsce, 
twierdzi, że roznamiętnienie było tak wielkie, iż syn 
“ił ojca a ojciec syna. Gdy p. Trojan, chcąc uwol- 

się od napadającej go na wózku czerni, pogro- 
Zlł rewolwerem, ktoś urzyskoczył do oskarżonego,r
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latyna jest chorobą zaraźliwą, udzielającą się bezpo- ; mimo to na niego głosowała. Prócz włościan miał 
średnio od chorych lub za pośrednictwem osób sty- też p. Glidsiuk mir u całej inteligencji! bo dąźe- 
lcająeych się z chorymi, a także z przedmiotów za- niern jego było wszystko załatwiać zgodnie bez za
razkami zanieczyszczonych. Nawet za pośrednictwem j wiści narodowościowej; w nim straciliśmy dla na- 
mleka zanieczyszczonego zarazkami w domu cli o- [ szego powiatu Rusina, który mając po sobie serca 
rych, przenosi się płouica na osoby zdrowe, co we j tak Polaków jak i Rusinów, był duchowym łączai- 
Lwowie niejednokrotnie stwierdzonem zostało. Z te- J kiem społecznego życia u nas — życzymy mu więc 
go względu należy unikać stykania się z osobami i : na nowern miejscu z całego serca pomyślności i dał- 
przedmiotami, pochodzącymi z Brzuchowic, mleka ! szych zaszczytów w zawodzie tak iście po obywa-
zaś używać tylko dobrze przegotowanego.

„Diieło św ięctnia dni świątecznych11 pod
wezwaniem św. Wojciecha — tak się nazywa nowo 
zawiązane we Lwowie Towarzystwo, dążące do te
go, aby ludzie dobrej woli popierali swem postępo
waniem sprawę uczynienia dni niedzielnych i świą
tecznych rzeczywiście dniami, odpowiadającymi trze
ciemu przykazaniu Bożemu. Jest to nowy oddział 
Arcybractwa Najśw. Panny Maryi, królowej Korony 
Polskiej. Do stowarzyszenia tego płaci przystępujący 
członek jednorazowo 50 ct. a najmniej 10 ct,, a obo
wiązkiem jego jest : uczęszczać i umożliwiać domo
wnikom uczęszczanie w niedzielę i święta na Mszę 
św., zaniechanie w te dni ciężkiej pracy, wstrzymy
wanie się od robienia w te dni zakupów i moralne 
wpływanie na najbiedniejszych kupców i przemy
słowców, aby ranńem kupczeniem i pracą nie znie
ważali dni świątecznych. Członkowie „Dzieła11 o- 
trzymują bileciki, które mogą przybijać na drzwiach 
swych pomieszkań na znak, iż są orędownikami po
szanowania dni świątecznych. Napis na tych bileci-

telsku spełnianym. — P. F era.ll objął tu swój u- 
rząd przed siedmiu laty, prowadził przeważnie spra
wy karna z wzorową akuratnością ; aawsze poważny, 
na oko zimny, bolał nad niedolą ludu oddanego wy
stępkowi ; w kołach towarzyskich dla otwartego 
charakteru i uprzejmości zyskał szacunek wszyst
kich, którzy bliżej go poznali. Tak tedy trzech go
dnie spełniających swój urząd mężów ubyło nam 
naraz; kasyno tutejsze żegnało ich bankietem, któ
ry zgromadził licznych obywateli okolicznych, du
chowieństwo i inteligencję miejscową; niejedno ser
deczne słowo po polsku i po rusku przy toastach 
żegnało odjeżdżających.

List szewca. Bolesław Prus zamieścił w swo
jej ostatniej kronice tygodniowej list, który miał 
otrzymać od pewnego szewca. List ten, nadzwyczaj 
charakterystyczny i pełen życiowej prawdy, w ca
łości przytaczamy :

„Proszę pana, niechwaląc się; jestem szewc 
i byłem za granicą, w Bei linie. W onem zaś mis

kach jest taki: „Kto z Bogiem - Bóg z nim! — ście,_nie mówiąc już o jego porządkach, jakich my 
Pamiętaj, abyś dzień święty święcił! Nie kupuj i i ni.e Pr^ k o  doświadczymy, poznałem się z jednym 
nie sprzedawaj w doi święte, a kupców i rękodzieł- i Anglikiem, nie chwaląc go, także szewcem, 
ników chrześcijańskich, którzy w niedzielę i święta ! 3a w Warszawie mam syna, którego
sklepy i pracownie zamykają — popieraj!!!11 j na edukaeyę oddałem do bardzo porządnego peu-

Z Brzeian nam piszą: Srebrno wesele obcho- ayonatu, więc zastanowiła mnie taka sprawa, że ów 
dzić będą 14 b. m. w Brzeźanach pp. Tytus i Mai- 8z©wo angielski 3wego syna wcale do pensyo-
wina z Niemczawskich Schilling Sieugielewicze. Pan 
Sieńgielewicz, radzoa sądu krajowego, należy do 
nielicznyob już dzisiaj „gente Ruth^nus, natiom Po
lonusu znany i szer.-zemu ogółowi, jużto jako 
były poseł na sejm, jużto jako przewodniczący 
znanej rozprawy Chodorowskich barabów, którą z 
niezwykłą sumiennością przeprowadził. Tego samego 
dnia pobłogosławionym zostania związek ich córki 
panny Zofii z p. Władysławem Jastrzębiec Skopow
skim pocztmistrzem z Horyńca.

Związek katolickich Tow arzystw  i Zakładów
dobroczynnych11 odbył wczoraj w lokalu „Czytelni 
katolickiej11 swe doroczne walne zgromadzenie. Prze- 
wcdniczący Związku, piof. Thullie, zdał sprawę 
z czynności w czasie ©d końca czerwca 1896 do 
końca czerwca 1897. Dla ułatwienia ewidencyi, 
czy pewna rodzina zasługuje na wsparcie, zaprowa
dził Zarząd tak zwany kataster ubogich, w którym 
wpisuje się potrzebne W tym celu dane, a w ten 
sposób należące do Związku poszczególne Towarzy
stwa chronią się przed ewentualnym wyzyskiem. 
Dechód czysty z krzyżów zadusznych wynosił w ro

natu nie oddawał.
Pytam go więc :

— Dlaczego-to acan nie edukujesz swego chłopca?
— Już go -— on mówi — wyedukowałem i to 

na szewca..
— Podły fach — ja mówię.
— A cóż — on mówi — mam uczyć chłopaka 

na złotego młodzieńca, żeby, jak dorośnie, został 
złodziejem ?,..

Aż mi gębę wykrzywiła ta naprawdę szeweka 
odpowiedź, więc mówię ja  :

— Jakźeś pan edukował swego syna ?
— Tak — on mówi. — W  szkole nauczyli go 

czytać, pisać i rachować i dali mu taką książkę, 
w której wszystko stoi...

— No — ja mówię — zaraz by tam wszystko..
— Wszystko, powiadam ! — 0n mówi. —. I o nie

bie, o powietrzu, ziemi rolnej, minerałach, roślinach 
i zwierzętach... O maszynach parowych, wiatrakach 
i telegrafach... O wsiach i miastach, o ciele i du
szy ludzkiej, o prawach i sztuce rządzenia... Kto 
za młodu taką książkę przeczyta, już nie będzie

ku ubiegłym 1216 zł.; rozdzielono go między To- głupi, jak to bywa między innymi ludźmi. Potem—

J

wierzył dwukrotnie w twarz i zawołał: „a ty psia
krew szlachta cho laczkowa, do ludzi strzelają, a ty 
°kien nie bijesz11. Szkoda tylko, że oskarżony Ba- 
rjlak, nie umie powiedzieć, kto był tym bijącym.

Oskarżony Teodor Górny opowiada, żo zwoły
wał ludzi do gmachu kasy zaliczkowej tylko dlate- 
8°, że i inni zwoływ li — niby na wybory, gdyż 
Przypuszczano, że gdy burmistrz poszedł do Kasy, 
tam się odbędą wybory.

Oskarżeni Hubicz Jan i Grzegorz są tymi, 
którzy poszukiwali dr. Jakliuikiego na strychu, — 
Wysłano ich — nie podobna było nie słuchać roz
kazu gromady. Grzegorz dostał zegarek od dr. Ja- 
klińskiego, ale go nazajutrz musiał oddać komisji 
śledczej. Jan za obiecane pieniądze chętnie oznajmił 
Poszukującym burmistrza, że na strychu burmistrza 
“ie ma ; chciał dr. Jaklińskiego ochronić przed ze
mstą ludzi, chciał potroszę pieniędzy, a także dla 
*;ego zgodził się na latajenie ukrycia burmistrza, bo 
Jwż przed nim Jan Hubicz tak samo był oznajmił; 
kyłaby więc bieda obydwom.

Rozprawa trwa dalej.

K r o n i k a .
Lwów 11 listopada.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. N&mie- 
8tnik ks. Sanguszko wyjechał wczoraj do Gumnisk.— 
Marszałek krajowy hr. St. Badeni powrócił dziś 
rano do Lwowa.

30-lefn i jub leusz p Tomasza Rylskiego, pro- 
'esora wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, będzie 
W sobotę uroczyście obchodzonym w sali zakładu w 
®ń.blanach.

P. August Baczyński, właściciel kantoru ban
kowego w Krakowie ogłosił w pismach krakow- 
8kich oświadczenie, w którem na zapytanie wysto- 
8°Wane doń przez pewną osobę w Nrze 257 Prze
glądu oświadeza, ża nie nastręczył Czesława Kie- 
8*kowskiego wiedeńskiemu bankowi Hoffmansthala 
Jako klienta giełdowego, że nie wie, czy Czesław 
Cieszkowski robił także bezpośredaio przez Hof- 
tQ»nnsthala w Wiedniu interesa giełdowe i źo nie 
Pobierał nigdy żadnej prowizyi od rzekomego 
o^ebnittu11, tj. różnicy pomiędzy kursem przez Hof- 
•““•nstbala Czesławowi Kieszkowskiemu policzonym 

prawdziwym.
Mikołaj hr. Rey oświadcza, że pogłoska o je- 

k ' przystąpieniu do spółki dyrekcyi teatru krakow- 
8kiego jestf zupełnie nieprawdziwą

Kontursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
JT Hudkach na 31, a Rada szkolna okręgowa w 
Hołiatynie na 33 posad nauczycielskich. Termin do 

0 grudnia
2 Petersburga donoszą, że podręcznik Rożdie- 

'^wieńskiego do nauki historyi, jako wystawiający 
Przeszłość polską w jaskrawię złem świetle, będzie 
UsUnięty t.6 szkół średnich okręgu naukowego war-
szawskiego.

Tyfus brzuszny we Lwowie wygasł już, jak 
Ursędownie stwierdzono; wskutek tego barak epi- 

“rniczny na Janowskiem został zamknięty. W cza- 
Sle trwania tyfusu, t j. od początku czerwca b r. 
z,‘Padło na tę chorobę w naszem mieście S55 osób, 
z których 40 umarło.
j Koncert „Lutni11 ku uczczeniu pamięci Sfcani- 

^ aWa Moniuszki odbędzie się w niedzielę 14 b. m. 
v Łomu Narodnym.

j Szkarlatyna w  Brzuchawicach. Starostwo 
^ “■Wskie ogłasza, że urzędownie sprawdzoną została 

Brzuchowieaeh epidemia szkarlatyny. Z powodu 
ki ej odległości Brzuchowic od Lwowa i codzien- 

^eJ styczności mieszkańców obu miejscowości zwraca 
zykat miejski uwagę publiczności na to, że szkar-

oszczędności
w sprawozdaniu — w ubiegłym roku nie uznała za 
stosowne przychylić się do prośby Związku o zasi
łek. Związek cieszy się poważaniem włads, jak 
o tern świadczy decyzya lwowskiego Magistratu co 
do powołania delegatów Związku do współudziału 
w pracach komisyi przygotowującej projekt reorga- 
nizacyi dobroczynności publiaznej we Lwowie. 
W  roku sprawozdawczym przystąpiło do Związku 
znowu jedno Towarzystwo, a mianowicie „Dzieciątka 
Jezusa11, opiekujące się niemowlętami. Biuro strę- 
czeuia pracy, zorganizowane w Związku, nte pro
speruje należycie, bo Towarzystwa nie żądały w tej 
mierze pośrednictwa Związku. Organizacja ta je 
dnak powinna się rozwinąć, a pożytek byłby stąd 
doniosły. Z kasy Związku otrzymały należące doń 
Towarzystwa 552 zł. 21 ct., zaś dla rodzin, pole
conych przez Związek dziennikami wpłynęło 188 zł. 
40 ct. i trzy maszyny do szycia, co rozdano tym 
rodzinom, które pomocy prosiły. Rsmanent kasowy 
wynosi 259 zł. 6 ct. Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania kasowego udzielono zarządowi abso- 
lutoryum, poczem przystąpiono do wyborów. W y
brani zostali: prezesem ponownie p. Thullie przez 
aklam ację; zastępcą prezesa ponownie ks. kan. Go- 
razdowski, zastępczynią prezesa pani Jadwiga Pa- 
parzyna, sekretarzem dr. August Cyfrowicz, jego 
zastępcą Alfred Konopka; skarbnikiem ponownie 
przez aklamaeyę ks. Łukasz Bobrowicz, jego za
stępcą ks. Józef Boryszko ; jako członkowie zarzą
du : panie: Chamcowa, hrabina Gołejewska, Hausne- 
rowa, Łomnicka i Wittowska, oraz panowie : Mar
czyński, Matyskiewicz, ks. Piotrowicz, Rain i dr. 
Żuliński.

Dochód czysty z krzyżów zadusznych w roku 
bieżącym wynosi około 1600 zł , a więc blisko 400 
zł. więcej, aniżeli w roku poprzednim.

Od p ro f dra Rudolfa Zubera otrzymujemy
następujące pismo: „ W wczorajszym nrze Przeglądu 
wyczytałem, że inżynier Kobecki rozpoczął poszuki
wania za naftą na Wołyniu, z przypiskiem Redakcyi, 
że poszukiwania te oparte są na mojem twierdzeniu 
o podobieństwie warstw na Wołyniu i w Galieyi 
Ponieważ nigdy na Wołyniu nie byłem, nigdy z ni
kim o czemś podobnem nie mówiłem, ani nawet o 
możliwości szukania tam nafty nie myślałem, przeto 
upraszam o łaskawe sprostowanie tej notatki.

Stowarzyszenie sług powstało w Krakowie 
ubiegłej niedzieli. Ma ono na celu wzajemną pomoc 
materyalną i pośrednictwo w wyszukiwaniu posady. 
Stowarzyszenie oparte jest na zasadach katolickich, 
socyaliści więc piorunują przeciwko niemu.

Przekupstwo sędziów. W Syrakn-zie areszto
wano siedmiu sędziów przysięgłych pod zarzutem, 
że przekupieni uwolnili od odpowiedzialności bandę 
złodziejską Do procesu wmieszanych jest kilka wy
bitnych osobistości miasta.

„Turuł,“ ów nieszczęśliwy koń, nabyty nieda
wno od księcia Auersperga przez ministerstwo rol
nictwa dla stacyi ogierów w R&dowcach, który 
zdechł wskutek przeziębienia się w' wagonie na 
dworcu we Lwowie, a któty — jak donosiliśmy — 
kosztował 30.000 zł., był asekurowanym w jednam 
z angielskich Towarzystw na 12.000 zł.

Z Przemyślan nam piszą : Z powodu reor-
ganizacyi ustąpili z tutejszego sądu p. Treszkie- 
wicz przeniesiony jako radzca do Stryja, p. Gli- 
dziuk jako sekretarz do Horodenki, a p. Fe- 
rall, jako sekretarz do Kołomyi. Radca Treszkie- 
wicz urzędował tu zaledwie rok ; w tym czasie dla

Telegramy Przeglądu. |S
«  O  £ |k u  miejscach protokołu

azenia i domagał sią 
n a i  tern.

Również pod moim kierunkiem nauczył się w pierw 
szym roku łatać obawie i szyń cholewki, w dru
gim szyć pantofle, w trzecim buty. W tym równie 
czasie nauczył się rysunków, buchalteryi i grunto
wnie zapoznał się z budową gzewckich maszyn. 
Słowem — mój syn co roku nabywał takich wia
domości, które ciągle powiększały jeg° zarobek. 
Obecnie zaś pojeebał do Londynu, gdzie ma zbadać:

1-o. Wszystkie for tuobuwia,  jakie kiedykol
wiek nosili ludzie: Grecy, Rzymianie, Gallowie,
Chińczycy i t. d.

2-o. Wszystkie materyały, z których — i na
rzędzia, jakiemi wyrabia się obuwie.

— Mój syn będzie dobrym szewcem.. — dodał 
Anglik. — I  już nawet dziś mógłby zostać dyre
ktorem dużej fabryki, z pensją 10 tysięcy marek, 
gdyż zna się także i na handlu obuwiem...

— Ileż pański syn ma lat?—spytałem.
— Skończył 19-cie, a nim zostanie pełnoletnim, 

musi jeszcze być w Stanach Zjednoczonych i poznać 
tamtejszą fabrykację obuwia.

Widząc, że ciekawy Anglik ma ochotę za;,y 
i tac o mego syna, czemprędzej umknąłem ze sklepu. 
Bo mój Boża i co ja jemu powiem ?.,. Chłopak, 
choć był na pięknym p#n«yonacie, chyba nigdy nie 
mył się od stóp do głów. Paznogcie ma zawsze 
brudne, ręce nieczystsze, a bieliznę, a szyję !... Ma 
on także 19 lat i, po zdaniu egzaminu h ośmiu 
klas, chce wstąpić do uniwersytetu. Mówił mi, że 
umie sześó gramatyk, lecz ile razy chciałem mu 
wytłumaczyć, że pieniądze człowiek m ża zdobyć 
tylko pracą, albo że wydatki muszą być mniejsze 
od dochodów, chłopak śmieje mi się w zęby i mówi:

— Mój ojoze, k tobj tam dziś wierzył w bocia
n y !... Przecie cały świat wie, że pieniądze można 
od kogę pożyczyć, wygrać w karty, albo w totali
zatora...

Krew mnie zalała! Chłopak ma racyę. Bo 
iluż to ludzi u nas z tego tylko żyje, co wygra 
albo pożyczy ?...

Otóż, mój panie, strasznie się martwię... Cały 
dzień trzymam głowę w rękach i myślę : coby też
ten mój najstarszy biedak począł ze swemi grama
tykami, gdyby tak mnie zabrakło ?„.

Zmarli. W  Stanisławowie Augusta Spaniero- 
wa, wdowa po rotmistrzu żandarmeryi, w 47 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. s raso — 7, w poi.
—4 R„ Bar. 783. Podnosi się. Pogoda.

Tak 8‘ę wyrabia renoma.
U drzwi dra Receptowicza dzwoni Iks. Drzwi 

otwiera stylowy służący.
— Pan doktor w domu ?
-■ Pan doktor teraz nie przyjmuje. Jeżeli sza

nowny pan chce się poradzić, proszę wziąć numer 
bieżący 249 i zgłosić się za dwa tygodnie; jeżeli 
wypadek pilny, doktor może służyć najwcześniej za 
tydzień.

— Ależ ja  chcę wziąć doktora do siebie na 
w in ta!

— A to co innego! Pan doktor zaraz służy...
Obiecanka cacanka.

— No, synku, pomóż mi włozyc palto. Gdy ty 
będziesz stary, to ja  ci odsłużę.

poratowania zdrowia zwyż dwóch miesięcy bawił 
w kąpielach; po odzyskaniu zdrowia dał się nam

Repertuar teatru . Dziś we czwartek po raz 
trzeci „Córka pułku11, opera komiczna w 2 aktach 

i Donizetti’ego. Jutro w piątek po raz pierwszy „Ko
lega Cramptona, komedya W 5 aktach Gerharda 
Hauptmana, tłum. Jan Kasprowicz. W sobotę po

poznać jako człowiek sprężysty i godnie spełniający południu „Oblężenie Lwowa11 dramat historyczny 
swój urząd; jest to wielka dla nas szkoda, że wsku- I w 5 aktach Karola Brzozowskiego. W sobotę wie- 
tek awansu jego na radcę musimy pożegnać się [ ozorem o pół do 8 mej po raz 15-ty „Małka Szwar- 
z tak wybitnym urzędnikiem. P. Glidziuk urzędo- ! zonkopf1'. W  niedzielę po południu „Urzędowa 
wał tu przez lat dziesięć ; mając sobie powierzone , żona11.
przeważnie pertraktacye sierocińskie, przeprowadzał je j W  nauce: „Syn Kalifa11, baiń sceniczna w 5
we własnym zakresie działania, nadzwyczaj sumiennie, ! aktach Fuldy. „Nieuczciwi11, komedya w 3 aktach 
czem ochronił tysiąca włościan od znacznych kosztów; Hieronima Rovetty. „Zakochani11, komedya w 5 
W wielu sprawach spadkowyoh, gdy niezgodne stro- : aktach Donnay’a. „Ładny zastępca11 Busnaeha i D a
ny rwały się do pozwów, umiał tak wpływać na ’ yala. „Wesołe kumoszki z Windsoru11, opera komi- 

• powaśnionych, że godzili się na polubowne orzeoze- czna Nicolaia. „W anda11 opera Dopplera. „Wolny 
1 nie swego sędziego; lud też z całą czcią był dlań strzelec11 i „Lalka norymbergskaa.
| i chciał go mieć swoim posłem; jakkolwiek p. Gli- j
! dziuk, nie mając za sobą księży, nie chciał kandy- j   — -

dować, znaczna ilość włościan tutejszego powiatu

Wiedeń 11 listopada. Wczoraj odbyła ssę 
tu  konJJrenoya delegatów wszystkich W ydzia
łów krajowych w Auitryi. Kouferenoyę te zwo
łano w tym celu, aby ©bmyśleó sposoby wspól
nego postępowania celem uchronienia finansów 
krajowych od szkodliwego oddzi*lywania na 
nie nowych ustaw podatkowych, W  tych usta
wach powiedziano bowiem, że opust w podat
kach realnych, tj\ gruntowym i domowo-czyn- 
szowym, tudzie-ż pewien udział w zwiększonym 
dochodzie państwa z podatków bezpośrednich, 
przyznany będzie tylko tym krajom, w których 
nowy podatek osobisto-dochodowy uwolniony 
zostanie od wszelkioh dodatków krajowych, po
wiatowych i gminnych. Sejmy zatem są w przy- 
musowem położeniu i muszą uwolnić ten po
datek od wszelkich dodatków. Z drugiej strony 
przez obniżenie podatku gruntowego, domowe- 
g> i zarobkowego uszczuplono podstawę do n a 
kładania dodatków; gdyby zatem ciała auto
nomiczne swoje dodatki wymierzały według 
dotyczasowej stopy, zmiejszyłyby się przez to ich 
dochody. Wreszcie wytworzono taką sytuacyę, 
że ciała autonomiczne nie wiedzą, czy przy 
nakładaniu dodatków do podatku gruntowego, 
domowego i zarobkowego mają się trzymać 
tego samego systemu co rząd, czy innego. Za- 
robkowjr podatek bowiem skontyngentował rząd 
i z góry już obniżył go o 2 2 ,j,®|ł, tak, że wy
miar od Nowego Roku już będzie niższy, tym 
czasem podatek gruntowy i domowy ma być 
przypisany w dotychczasowej wysokości, a do
piero od tego przypisu przyznany ma być o- 
pust 10'/,.

Otóż niewiadomo, ozy ciała autonomiczne 
mają swoje dodatki do tych podatków nakła
dać do pierwotnego przypisu bez opustu, ozy 
też do zmniejszonego. Konferencya wczorajsza 
wyraziła życzenie, aby dodatki wymierzano od 
obniżonego o 10 procent przypisu, równocze
śnie jednak, aby dano ciałom autonomicznym 
kompensatę w ten sposób, by im było wolno 
nakładać swe dodatki do rozmaitych kategoryj 
podatków wedle rozmaitych stóp procentowych. 
Nadto zalecono gorąco rządowi, aby przyznał 
gminom odszkodowanie za wykonywanie czyn
ności poruczonogo zakresu działania i aby k ra
jom przyznano znaczn* udziały ze wzrostu do 
chodów państwowych z podatków konsumcyj- 
nych po ich podwyższeniu. Jako  życzenie dal
szej przyszłości wyrażono, by przekazano krajom 
wszystkie podatki realne. Uchwalono tak 
że domagać się uwolnienia od podatku emisyi 
krajowych instytucyj hipoteoznyoh i uchwało- 
no rezolucyę, domag&jąoą się przyznania kra- j 
jom prawa nakładania osobnego podatku od płac.

Uchwały wczorajsze powzięto jednomyślnie, j 
Oczywiśoie nie obowiązują one żadnego z W y- i 
działów krajowyoh, lecz mają tyiko wartość i 
informacyjną.

Wiedeń 11 listopada. Rada kolejowa zwo
łaną została na doroczną sesyę jesienną na 3 
grudnia.

Wied sń 11 listopada. Do Fremdmbla’tu do
noszą z Konstantynopola, że w politycznych 
sferach tamtejszyoh mówią o wielkiem naprę
żeniu między ambasadą i u«tro-węgierską a Por- 
tą. Sfery dyplomatyczne upatrują w tern zwią
zek z wysłaniem do Mersmy torpedowca au- 
stryaokiego „Leopard11, które to zarządzenie 
wywołane zostało niewłaśoiwem i sprzecznem 
z traktatam i postępowaniem władz lokalnych 
M*rsiny względem obywatela Austro-W ęgier. 
Bliższe szczegóły tego zajścia są następujące:

Władze miejscowe w Mereynie wydaliły 
agenta austryackiego Lloyda Brazzafolli'ego 
jedynie na podstawie podejrzenia, iż brał on 
udział w intrygach politycznych. Wprawdzie 
jeszcze przed wniesieniem reklamaoyi, wysłan
nik z pałacu sułtańskiego wyraził ambasadoro
wi ubolewanie z powodu tego zajścia i przy
rzekł satysfakcyę, mimo to jednak wsadzono 
Braz*afo]liego przemocą na okręt, k tóry go miał 
zawieźć do Aleksandryi. Kiedy _ następnie za 
zezwoleniem Porty Brazzafolli wrócił do Mer- 
syny, organa urzędowe, nie szanując flagi au- 
stryackiej, ani opieki konsularnej, której zaży
wał, zaatakowały go i oświadczyły, że działają 
z rozkazu rządu.

Na energiczną reklam ację ambasadora 
auefcryaokiego, żądąjąoego zarządzenia śledztwa 
i przybrania doń delegata ambasady austrya- 
ckiej, Porta oświadczyła gotowość dania odpo- 
wiednej satysfakoyi, jednakowoż, jak się zda
je, zwleka z d o p e łn ie n ie m  tej obietnicy. W  sku
tek tego potrzebne będzie peremptoryjne po- 
paroie żądania satysfakoyi, jakotei w oelu 
zwalczenia biernego oporu władz tureokich, 
skierowanego nawet przeciw intenoyom na j
wyższej potęgi w państwie. W ysłanie „Lso- 
parda“ ma na razie na oelu obronę konsula
tu  i chrześoijań zamieszkałych w Mersynie.

Paryż 11 listopada W  Aix zebrał się 
kongres ornitologów celem obradowania nad 
wynalezieniem środków ratowania ptaków owa- 
dożernych od wytępienia zupełnego. Kongres 
ma uchwalić, że dalsze tępienie ptaków owa- 
dożernych w tym stopniu, w jakim dotych
czas jest praktykowane, pociągnie za sobą dal
sze klęski dla rolnictwa i dla zdrowia ludzkie- 
go, następnie wezwao wszystkie mooarstwa 1 
europejskie do wspólnej ochrony tyoh ptaków. *

Rio de Janeiro 11 listopada. Kongres przy- j 
ją ł w drugiem czytaniu projekt ustawy o za
prowadzeniu sfanu oblężen;a w terytoryum  
kongresowem (t. zn w tern terytoryum, które 
należy wspólnie do wszystkich stanó w brazy
lijskich, a jest to właśnie stolica brazylijska 
z jej okolicą. Przy o Red.). W ładze *ą przeko
nane, że zamach na prezydenta republiki był 
wykonany wskutek rozgałęzionego sprzysię- 
żenia.

Madryt, 11 listopada Rada m inistra udzie
liła upoważnienia do budowy dwóch nowych 
statków wojennych i uohwaliła zezwolić gu 
bernatorom Kuby i Filipinów do udzielania 
amnestyi.

Konstantynopol 11 listopada. W czorajsze 
posiedzenie konferencyi pokojowej ureg.ilowało 
kwegtyę swobodnego emigrowania mieszkańców 
okolic na nowo odstąpionyoh państwu tureckie
mu Dzisiaj odbędzie się także posiedzenie. 
Ambasadorowie starają się przyspieszyć usunię
cie zachodzących jeszcze różnic.

Marsylia 11 listopada Pod bramą tu tej
szego teatru esplodowała dzii o 2 w nocy pod
rzucona petarda. Nikt nie skaleczony. Prawdo- 

I podobnie pozwolił sobie ktoś niedorzecznego 
i żartu.

Londyn 11 listopada. Pogłoska o ustąpis- 
! niu Salisbury’ego z urzędu ministra spraw za- 
i granicznych (kolportowana niedawno na tutej- 
j szej giełdzie) znowu się pojawiła. Lord Lands- 

downe podobno będzie jego następcą. Urząd 
prezesa gabinetu Salisbury ma zatrzymać.

Wiedeń 11 listopada. (Rada państwa). Za

wczoraj szego posie- 
imiennego głosowania

Wiceprezes  ̂ A b r a i a m o w i o z  złożył 
następujące ośw iadczenie: Faktem  jest, że 
zdarzają się w ciałaoh reprezentacyjnych różni
ce między obstrukcją a prezydyum, jeżeli pre- 
syiyum  uważa za swój pierwszy obowiązek 
zachować parlamentowi zdolność do pracy, a 
obstrukcja uważa za swe główne zadanie spa
raliżować wezslką działalność parlamentu.

Nie należy być zapatrzonym tylko w for
mę ustawy, lecz trzeba uwzględnić także jej 
istotę i ducha, gdyż małoduszne zachowanie 
samych tylko form może zabić cały parlam en
taryzm

Mówca przypomina treść wczoraj na koń
cu posiedzenia postawionych wniosków Pom- 
mera i Sylwestra, i końozy Dm że nie można 
wymagać od przewodniczącego, aby stał na tern 
stanowisku, że regulamin na to istnieje, aby 
udaremnić wszelką działalność Izby.

Oświadczenie p. Abrahamów.cza przyjęto 
hucznymi oklaskami na prawicy, a hałasem i 
protestami na lewicy, poczem przystąpiono do 
imiennego glosowania nad wnioskiem Hoffmana- 
Wellenhofa.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rtsfauracya i kawiarnia

Łwiw — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 11 listopada. Sfc. hr. ADksan- 

drowicz z Poręby. P. hr. Czosnowski z Ożomli. H. 
hr Szeliski z Komborni. K. hr. Scipio i G. Bielań
ski z Krakowa F. M. Polański z Rudnik. B. Da
szewski z Rohatyna. Dr. A. Goldhamer z Sanoka. 
A. Gregurich i A. Geiger z Wiednia, B. Knoll z 
Wołynia, J, Fabiański z Potoka.

HOTEL ŻORŹA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 listopada. W. Niezabi- 
towski z Łynek. R. G-ocholski z Rożysk. K. Ho- 
rodyski z Żabi ni ec K. Osieoimski z Przemyśla. A. 
br. Popper z Bukowiny. Dr. G. Kohn z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S k 1
we Lwowie, plac Mai j arki

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(P. C. Proksch)

Przyjechali dnia 11 listopada. Ł  Marmoros-
sowie z Karowa. K. Krasowski z Gwoździa R  Bu- 
satis i P. Mosiewicz z Tłóchowa. P Bayer z Schla- 
genwaldu. W. Kerp z Ozsefeldu. K. Ładomirska z 
Markowie. Ig Gartenberg z Drohobycza, Dr. Schmid 
i J. Schmahl z Wiednia Br. J. Banhidy i A. Ma
zur z Tryńczy J. Merklen z Paryża. G Seegron z 
Berlina. W. Kozłowski z Peretok. Alfred Krau* z 
Biały.

N A D J a S Ł u A I S E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też

ona za nią na siebie żadnej ©dpowiedzialaośei,atgca.iŁMBwwiMiui'* > m i»i ■ • *".—......— 11
Na wielostronne żądania interesowanych 

zn>woów sztuki i PT. Szlaohty, zdecydowałem 
się zbiór broui starożytnej hr. Drohojowskiego 
jeszcze do soboty w połuduie wystawić. Hotel 
da France 2 piętro 21, od 9 —12 i od 2—5. 

Ad >lf R iger 
następca br. Egger, z Budaptbztu 

"Waitzuergasse 27

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
d s *  S a g u / n i r  £ a # a d i l

ordynuje ul Akademicka 20 od 3—5.

Dr, W łndyshw Hojna łki
I karz chorób kobiecych

powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2.

Kantor wymiany
p. i. uprzyw, galicyjskiego akc

Banku hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

w s ze lk h  papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li
cząc żadnej prowizyi.

m r  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze
niesiony do lokalu parterowego w gm, brukowym

Kok założenia 1853 
D o m  b a n ko w y  i  k a n to r  w y m ia n y  

pod firmą :
AUGU -T SCHELLEN8ES3 I STM

Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gm achu dy
rekcyi gafie. Tow. kred, ziem skiego, poleca  

P R O M E S Y  do ciągnienia 16 listopada 1897 na 
losy węgierskie premiewe po ztr. 5 wra: ze stemplem.

Główna wygrana zł. 150.000.
na losy 3 pr anstr zakłada kredytowego ziemskiego 

I em po zt. 2.— wraz se stemplem.
Główna wygrana złr. 45.000 w. a.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre- 
ats roczna zii. 1.70, aa prowincji złr. 1.50,Kusnerata

L w ó w  1! listopada. (Z Izby handlowej).
▲ k ry *  za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m. k. 21175 do 214 75. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291 — do 294 —. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 387.— do 397.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. - .  Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260.— do —.— .

IilHty z a s ta w n e  za 100 zł: Banku hipot. gali# 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 1 ' do 100 80, a proc. los 
w 60 lat 9 b60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los, w 67 lat 
9 8 . -  do 98.70, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (le-nisva) 
98 do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól lata ih 97 20' da 
97 90, 4 proc. los. w 56 lat 96.50 do 97.20

Obligi za 100 zł.. Gal. fund propinacyjnego 4 prc. 
97 80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5’ proe 102 50
d0 T /—W ^  krai 5 Proc (H emisyi) 100.20 do
100.90, Koiejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.S0 do 98.—, Pożyczki kraj 6 proe 103. -  
*° l F oc’ K 1391 r- 97.90 do 98.60, 4 proc. po 209
koron z 1893 roku 96 60 do 97 80.

i M onety . Dukat cesarski 6.63 do 5.73. Napoleondar 
9.48 do 9.58. Półimperyal 9.48 do 9.58. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-8) do T23-80. 100 marek niemieckich 68.60 
do 59.10.

Wiedeń 9 listopada. Notowania wieozome 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 251.0 węgierskie akcye 
kredytowe 386-50, anglobanku 161.50, bankve- 
reiny 2516*, unionbanku 290 00, laenderbanku 
218-—, Btaatsbahny 334.50, lombardy 80.75, 
elbethale 269 50, akoye tytoniowe 163 00, rima 
253.00, alpiny 131.00, renta majowa 102.35, 
renta koronowa węgierska 99.95, losy tureokie 
60.70, marki 5S87, ruble 128.—.

kawiczki damskie i męzkie glas«ć 
welnianae poleca magazyn niwośri E .  M A C H A Y S K I

Lwów
róg u licy Jagiellońskiej 

i  Trzeciego M aja .
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K T O  W I N I E N ?
P O W IE Ś Ć

przez
E .  B E A B D O S .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).
Z pośród dusznej, stęchłej, przesiąkło] zbro

dnią i występkiem atmosfery ruchliwego, prze
mysłowego miasta, myśl Elżuni w yryw ała się 
do chłodnych, cienistych szpalerów , aksami
tnych trawników i kiombów róż w Tangleyu, 
a dusza jej znękana łaknęła uczucia i słodkiego 
kierownictwa ukochanej swojej opiekunki. A 
jednak niemiała prawa skarżyć się na los swój, 
bo własnowolnie porzuciła rozkoszne schronie
nie swojej młodości i wrota szczęścia zamknęła 
za sobą, skazując się na wieczne wygnanie.

— Cóżegi miała zrobić? — tłómaczyła się 
sama przed sobą. Czyżem mogła uledz prośbom 
ciotki Dory i powrócić, aby ściągnąć na siebie 
podejrzenie, że odgrywałam tylko komedyą? 
Musiałam usprawiedliwić krok powzięty w 
chwili uniesienia i gniewu i pokazać tym 
dziewczętom, że potrafię sobie wystarczyć. Nie- 
mogłam cofnąć się bez ujmy mojej osobistej 
godności.

Go d n o ś ó  o s o b i s t a .  Było to surowe, 
wymagające bożyszcze, które stawiła sama przed 
sobą święcąc mu w ofierze najdroższa uczucia 
swego serca, w zamian za co nie otrzymywała 
nic prawie. Kiedy kięźyc w pełni srebmemi 
potokami światła zalewał mroczne przestrzenie 
uliey Miltona, a tam daleko, w  Tangleyu woń 
świeżo skoszonego siana unosiła się w balsa- 
micznem powietrzu nooy, biedna E lźunia do , 
późnej nocy czuwała przy otwartem okienku ? 
swego pokoju, wpatrując się w szybujące po | 
niebie dokoła księżyca białe obłoki, i myślała so- j

bie, że to samo światło tam w Tangleyu sre 
brzyło się nad wodą szemrzącą wśród sitowia 
i rozlewało się po zielonych łąkach i falują
cych aż po widnokrąg wzgórzach.

— Obawiam się, że przyjdzie mi rzucić tę 
pracę, bo czuję, że umrę, jeżeli dłużej pozo
stanę w tern okropnem mieście, — rozmyślała 
z rozpaczą, czująo, że z dniem każdym siły jej 
wyczerpują się; w tedy postanowiła sobie, że 
kiedy się już uzna za zupełnie niezdolną do 
karyery jaką obrała, poda ogłoszenie do gazet 
o posadę nauczycielki w jakiej zapadłej wio
sce, gdzie będzie mogła dobrze świadczyć bie
dnym w miarę swojej możności i gdzie w spo
koju i ciszy wiejskiego powietrza odzyska siły, 
energią i ch^ó do pracy. Ale nie dała jeszcze 
za wygrane i postanowiła walczyć dc ostatka.

Krewni spostrzegli zmianę jaka zaszła 
w niej i przypisali ją  zbytecznemu utrudzeniu 
przy chorych. Mistres Hardman podniosła gło
śny protest,

— Jak  żyję nie słyszałam, żeby dziewczyna 
przy zdrowych zmysłach uciekła z domu gdzie 
było jej wygodni® jakby jakiej królewnie, dla
tego, aby się mordować w szpitalu i przynosić 
zarazki ospy i tyfusu rodzinie.

— Jeżeli się obawiasz zarazy, stryjenko, to 
mogę sobie poszukać innego mieszkania, — po- 
kornie odparła Elźunia.

— Któż ci powiedział, że się obawiam? za
wołała ciotka. J a  tam nie jestem tchó
rzem podszyta. Ale znajduję, że mogłabyś 
zająć się czemś pożytecznie jazem, jak  smaro
waniem plastrów i wierceniem pigułek. Jeżeli 
cbaesz praoować na życie, to czemużbyś nie
miała pomagać Jessie w robieniu sukien? Mu
sisz mieć dobry gust i znać się na strojach, 
kiedyś tyle lat żyła wśród 'państwa.

Elźunia nieśmiała powiedzieć ciotce, że 
obrała zawód filantropijny a nie zyskowny, bo ; 
obawiała się, że praktyczna matrona obróci to j 
w śmieszność.

— Pielęgnuję chorych z zamiłowaniem, s try -1 
jenko — odparła łagodnie, a nie mam żadnyoh 
zdolności do krawieczyzny.

— Przecieżeś sobie sama uszyła tę suknię?
— T a k ; ale żeby mi tak cały dzień przyszło 

siedzieć nad maszyną, jak  mojej siostrze, toby 
mnie to doprowadziło do obłędu.

— To tylko brak przyzwyczajenia.
Elźunia dotrwała do końca swojej próby

ku ogólnemu zadowoleniu przełożonych, którzy 
postanowili przyjąć ją za członka zgromadze
nia Za kilka dni miała wystąpić z szpitala i 
przenieść się na mieszkanie do pięknego, sta
roświeckiego domu położonego przy jednej z 
dawnych, ustronnych ulic miasta. Przejście z 
dusznego pokoiku przy ulicy Miltona do obszer
nych, widnych sali Home’u, bardzo poźądanem 
było dla Elżuni, która cieszyła się na tę zmianę, 
choć szczerze przywiązała się przez czas swego 
pobytu u stryjostwa do całej rodziny, której 
serdeczność i prostota wynagradzały w pewnej 
mierze za jaj rubaszność i brak dobrego wy
chowania.

Stała ona jakby u progu nowego życia i 
dumną była, że zwalczyła tyle trudności, kiedy 
pewnego wieczoru powróciła ze szpitala z 
strasznym bólem głowy. Tętna w skroniach jej 
biły jakby młotem; wzrok jaj przesłaniała mgła, 
tak że nie widziała prawi® drogi przed sobą. 
Czuła niezmierną ociężałość we wszystkich 
członkach, tak  że z trudnością dostała się do 
domu, upatrując daremnie dorożki, któraby ją  
odwiozła na ulicę Miltona.

— Lizko ! co tobie jest?  — zawołała mistress 
Hardmann, odrywając oczy od jakiejś sensa
cyjnej, w zeszytach wyohodzącej, kryminalnej 
powieśoi, którą w chwilach wolnych pochła
niała z chciwością. — Już od dwóch tygodni 
wyglądasz jak  nieboskie stworzenie, a dziś to 
już jak  istny upiór! Czyś chora?

— Mam okropny ból głowy — przyznała El- 
żnnia, osuwając się znużona na wygmecioną

sofkę. j
— To żółć; nic jeno żółć — zawyrokowała 

oiotka — Napij się kapeczkę wódki.
— Nie; dziękuję stryjence.
— To wypij filiżankę mocnej herbaty. Patrz, 

nastawiłam już kociołek, a w piecyku znaj
dziesz gorący kołacz.

— Nie mogłabym nic przełknąć, stryjenko; 
nawet herbaty. Pójdę się położyć.

PcdDiosła się z sofki, abv przejść do swe
go pokoju, ale zachwiała się tak silnie na no
gach, że byłaby upadła, gdyby ciotka nie pod 
biegła jej na pomoc. Pani Hardman zaprowa
dziła ją  na górę, rozebrała i położyła w łóżku 
jak  dziecko, a kiedy kawaler Polly nadszedł 
po obwili, wyprawiła go coprędzej do szpitala 
po doktora.

Przyszedł on tego wieczora i nazajutrz, i 
przez wiele następnych dni, które Elźunia bez
silna i wpół przytomna przeleżała w dusznym 
pokoiku, wśród nieustającego turkotu maszyny, 
którą obracała skrzętna Jessie, dzieląc się po
między obowiązkami dozorczyni oborej i zaję
ciami krawoowej.

Na szozęście dla rodziny Hardmanów nie 
było to ani tyfusem, ani ospą, eoprzykuwało E l
żuni ę do łóżka. Było to proste wyczerpanie sił 
nadmierną pracą. Z  przygnębionym umysłem i 
duszą, upadającą pod brzemieniem smutku, za
brała się ona do dzieła, która wymagało całej 
żywotnej siły zdrowej i energicznej natu ry ; to 
też nie dziw, że uległa, nie mogąc podołać zbyt 
trudnemu zadaniu.

Straszna tęsknota za utraconym domem 
pogarszała stan jej fizyczny, który z dniem 
każdym stawał się groźniejszym. Gorączka się 
wzmagała silnie, co widząc ciotka Hardman, 
poddała myśl, aby Jessie napisała do miss B ia

li k®, donosząc o chorobie siostry, ale Elźunia
silnie oparła się temu.

— Przecież doktor nie mówi, abym 
w niebezpieczeństwie życia? — spytała.

— Nie — energicznie zaprotestowała ciotka-
0  to nie ma obawy. Ale powiada, że jesteś 
bardzo wyczerpana, że nieprędko przyjdziesz 
do zdrowi a i że już nigdy nie będziesz na tyle 
silną, aby dogodzić twojemu bzikowi pielęgno- 
wania chorych. To nie dla ciebie taka praca, 
więc lepiej odrazu daj jej za wygranę.

— T ak; sama to widzę, niestety! Ciężko mi 
się rozstać z tą  myślą, ale cóż robić?! Posta
ram się o miejsce wiejskiej nauczycielki.

— Nie nabijaj sobie głowy źadnem nauczy
cielstwem, ani innemi głupstwami tego rodzaju, 
dopóki się nie wzmocnisz należycie. Oto nasza 
Polly wychodzi za mąż w przyszłym miesiącu
1 Jim  i ona chcą cię zabrać z sobą w poślu
bną podróż nad morze. On dostał tylko tygo
dniowy urlop, ale i przez tydzień nałykasz się 
dosyć morskiego powietrza i to ci dobrze zrobi, 
dziewczyno.

— Nie chciałabym obarczać Polly chorą sio
strą podczas poślubnej podróży. Jeżeli muszę 
gdzieś wyjechać dla zmiany powietrza, to mo- 
żebym zabrała z sobą Jessi9... — odparła El- 
żunia, wzdychając z cicha.

Zaczęła obliczać na jak długo jeszcze sta r
czą joj szczupłe fundusze, i czy moŻ9 sobie po
zwolić na wyjazd z Jessie nad morze. Uparła 
się j  łaoić pani Hardman za swoje utrzymani?, 
choć poczciwa kobieta byłaby ją  chętnie ży
wiła darmo. Trochę pieniędzy rozdała pomię
dzy szpitalną służbę, tak ża z zabranych z do
mu dwudziestu pięciu filutów została jej zale
dwie połowa. Teraz jako rekonwalesceńtka po
trzebowała gruntownego odżywiania, to też po
czytywała sobie za obowiązek za cały czas 
trw ania swojej choroby płac;ć ciotce więcej, 
niż po jednym funcie tygodniowo.

. .(Ciąg dalszy nastąpi).

była

POSADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosow® i zapobiega 

wy adanin włosów Słoik 80 i 40 ct.

W o d a  a t e n s & m
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu
pieżu. ożywia, utrwala barwą i połysk włosów. 

Flakon 80 ct.

. a n  f  l m a t o w i c &  .
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. ° ni. Halicka
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1.20. CZERNIOWCE: 

Rynek 2. PRZEMYŚL. Franciszkańska 2. ___

I
s a E s g a a E B B a a 3 £

56
lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą 
■

I
Lwów Rynek 33.

poleea
n a  I .  p i ą t r z ®

sficn konfekoyi damskiej.

Or. Ant. Roicki
e p e c y a l i s t a  ed lat przeszło 20 dla cho 
rób skórnych, wenerycznych j&koteż dl* 
; chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr (pocztą dyskretnie). Poradnik dl* 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicz* 

1 5. ordynui* od 9—10 i od S—fi

M a g a zy n  tu ter Medal
s r e b r n y

D o  s p r z e d a n ia  ogier Arden szpak, 
wieku lat 9, cena 450 zł. Bliższych infer 
macyj udziela Zarząd dóbr J. C. książąt 
Sapiehów w Hnilicach op. Nowesioło koło 
Podwołoczysk.

N a j l e p s z y  prawdziwie domowy wikt 
tylko na maśle poleca jadalnia Podlew 1

D o s k o n a ła  kawa jeden kilogram 
zł. 1 50 ct. dyriusz, ul. 3 Maja 1. 2. ul 
Zamarstynowska 12.

U c z e ń  z e  s z k ó ł  Ś r e d n ic h , mie- 
szkający u rodziców lub krewnych we Lwo
wie, przyzwoity, zgrabpy i pojętny otrzy
ma posadę p r a k t y k a n t a  Liniidl - 
w e g o  w handlu Kazimierza Lewickiego

I t l

najnowszy bardze ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
najlepiej polecony.- Prospekt w koper
tach po 20 kr. w markach. J .  A n g e n .  
f c id  e. k. właściciel przywilej i W ie

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

W  p 'ęknym szkle, czy- 
_ [stym krysztale 

Lepiej napój nam tma- 
[kuje, —

I  stoi ozdabia wspaniale 
A tak mało dziś kosztuje

MEBLE
najlepsze, najtańsze i  w  najwięk

szym wyborze sprzedaje

K itscliaies
w domu Narodnym we Lwowie.

R e s z t k i  I w j s o r t o w a n e  towary' 
sprzedaje po cenach b a j e c z n ie  t a n ie l i  
w e  F i l j i  obok mego magazynu we 
L w o w ie  plac Halicki 1. 2  A .

A . K r z y s z t o io w ie z .

FABRYKA

L o k a l  n a  s k le p  (lub mleczarnię) 
2  p o k o j e  f r o n to w e  z  k n c h n ią  i 
p iw n ic ą  z  2  w c h o d a m i p r z y  u l .  
T e a t r a ln e j  1 6 . kamienica narożBa od 
placu Trybunalskiego.

D z i e s i ę ć  k r ó w  rasy Berneńskiej 
trzy buhaje rasy Oldenburskiej, podpasio
nych, zdalnych do chowu albo do wypasu 
oraz 20 wołów srokatych są dla braku 
karmy do sprzedania. Zgłoszenia przyj
muje Zarząd dóbr Myślatycze p. Mościska

. .  Fv ,.u,,j, wózki i tarantasy no 
we jakotez używane poleca M. Nass, Lwów 
ul. Szpitalna 1, 28 po przystępnych cenach 
gwarantując za dobry wjrób!

W s z e lk ie  przedmioty wytłaczane lub 
toczone z metalu wykonuje najtaniej art. 
pracownia Wilhelma Sknurzyla, Lwów 
Halicka 15.

Z a  udzielenie korzystną lekcyę fran 
cuzkiego— tej osobie ofiaruję takową b e z 
p ł a t n i e  „wzajemność1* restante Lwów.

B u k i e t y  i bukieciki ślubne, kwiaty 
żywe, J a r z y n y  o każdej porze świeże 
poleca , J a n  T y c lio w s k i ,  ogrodnik, 
Lwów Sgo Marcina 43 albo Rynek prze
chodnia kamienic* Andryolego.

JT ensk ie d y w a n y  ~w wielkim_wybo
rze, Lwów ul. Kopernika 1. 5.

M a ją te k  ziemski około 1200 morgów 
w czem około 700 morgów lasu na sprze 
daż za 150 000 złr. Położenie wygodne. 
Stacya k#lei w miejscu. Bliższej wiado
mości udziela k a n e e la r y a  D r ó w  A, 
i  Z. L i s ie w ic z ń w ,  Lwów ul. Kościusz
ki 16. Pośrednictwo wykluczone.

C, k. upnywińjaw.

SZKŁA
taflowega I zwlaroiadlowsgi

K U P F E R  &  O L A S E R
TLwieo u l. K a ś m ie n o w a k a  i. 2 8  

polwają nr* aabeysM wjrs*< »*> 
t t tr ń ja » e

Szkła w taflach
Ol wHsystkisJi jmkośdacfe 

■własna
i rcssir .'vłi

Szyby eelinowe (belgijskie)
SZKŁO DACEOWZ 

kolorowi) m towi i w dsaninch,
s s k ł e  s w i s F e M k w a

jzk i lustra w r&jasch itp. 
•w k le n ia  Howyeb b id e w li  
w y k iw a j®  ®ics po>?. g w rre m -  

o y ą  w affrtarsM sdeJ 
1 dlznent ie rtsiąsls szkle;

llBiWś a?«M« ł szszerssf

P r a c o w n ią  stolarska Włodzimierza 
Krnka we Lw*wie, ul. Mochnackiego; 
(dawniej Garncarska) ma gotowo sypialnie,1 
stoły oraz wykonuje wszelkie mehle.

Pochodnie
naftowe po zł, 2.50. Latarnie powozowe 
para od zł. 5 do zł. 15. Latarnie gospo
darskie poleca P io t r  C lirząM tow sk i 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 

1 (naprzeciw Katedry).
M a s ł o  deserowe rozsyła codziennie 

świeże w paczkach 5 kilowych netto 9 fun
tów za złr. 4 oraz najlepszy fabułowy 
aer 9 funtów za zł. 2, framo za pobra
niem pocztowym Anna Felkowa w Brzesku
G a l i c y a - ___________

1  p o k o j e ,  nyża, przedpokój .Jtućhnla 
zaraz da wynajęcia. Zyblikiewicza 40 (na
przeciw skwers).______

O s o b a  inteligentna, ebznsjomiona z
f  Z .m ar.ty śow .to  „ 

-  —  — ------------- 1 6 9 5 -------1 własny ) , “ £a I rz0ciego Maja

W y u a  id e z a w o d a a

T R U C U M U I
o h  s z c z u r y ,  m y s z y  d o m o w o  

p o ln e
Przewyższa wszystkie dotychczas w 

ty m  celu używane. Działa trująco t y ł -  
k o  ua gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w paszkach po 30—69 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem- S k ła d  i  la b o r a t o -  
r y n m  p r z e t w o r ó w  c h e m . J a 
n a  M ic h n ik a ,  m a g .  f a r m , w  

B o c h n i .
1 kilo trucizny 2 s?r., 4 i p ó l kilo 

7 złr, 50 ct.
JAN

magister farm. w B o ch n i, 
Skład na Lwów;

J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Apteki: W. Baiasr, M. Łazowski, Eia- 

5*e, W, Toga.

W s z ę ć u l e  d o  n a b y c i a !
Palcie Tutki Nismojowskiega

W s z ę d z i e  t l o  n a f t y e f a !
Wielki wybór serwisów szklanych, kry- 

ształow'iCN bardzo gustownych, w rozmaitych 
fasonach i dekoracyach no każdą cenę. Można 
kupowaó w kompletach, M o  też pojedyńczemi 
sztukami w dowolnej ilości, — a stłoczone moż
na zaw.ze póź-tiej uzupeł tic.

Kompletny serwis st . ło w y  szklany (ra 
zem 63 sztuk) kosztuje:

a) f  isony gładkie zł. 7.10, 8.30, 9.—, 
11.70, 12.75 i 13.20.

b) z obwódką matową zł. 9.80 i 11.90.
0) z grawirowanemi kwiatami lub ara

beskami zł. 12.50, 14.10, 20.10, 26.40, 29.50, 
31.30, 13.30, 44.20.

d) kryształ rznięty zł, 18.40, 19.80,1 
20.40, 22.— , 25.80, 28,50, 37,50, 43.30.

e) francuskie, giloszowane z Baccarat 
zł. 24.20, 31.80, 32.30, 35. - ,  36. - , 37.70

1) w tęczowych kolorach m ienimy się 
szkło cienkis muślinowe zł. 34.

S z k la n k a  d o  w o d y  zwykła u>iei- 
kośó 6 t , klinowa 7 ct., grubsza 9 ct., 11 ct., 
12 st., kieliszek do koniaku w 4 fasonach po 
12 ct. Karafka do wody 36, 46 ct. i wyżej.

Szkło czyste, silne i z najlepszych fab yk. \
C e n y  a t a ł e  i  d ln  w s z y s t k i c h  j 

j e d n a k ie .
Na prowincyę wzorów nie wysył .ni opakowanie gratis, dozę tylko własny koszt

paki. Pakuję starannie i  fachowo, lecz za szkody w transporcie nie ręczę.
Sprowadzam hurtownie wagonami całem i za gotówkę, w skutek tego sprzida 

w ai mogę bardzo tanio.

K a z i m i e r z  L e w ic k i ,  L w ó w
główny skład dla G alityi porcelany, szkła, chiński'go srebra, herbaty, koniaku, samo 

warów i przyborów gospodarskich przy ul. Trybunalskiej we własnej kamienicy.

S p ó ł k a  w y d a w n i c z a  P o l s k a  w  ^ r * k o « * i e .
poleca nową pracę St. Tarnawskiego: „Matejko".

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne- 1 
go druku, — 2 5 0  r y c iu  i  w in ie t  — przepysznie odbitych na biystolu. ij

I Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacjami illusDowanemi wat- | 
pliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu patryotyczne zobowiązanie poniekąd zniewa 

, la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę,
" Pomimo o lb r z y m ic h  k o s z tó w , to piękne wydawnictwo pod bardzo przystępny 

ml warunkami wchoizi w obieg księgarski. N ie r a z  t r u d n o  o b n ą y ń lić  w ią 
z a n ie ,  k o lę d ę ,  f ilu b n y  p o d a r u n e k .  Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi ?

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd p o d r ę c z 
n e j  g a l e r y i  M a te jk o w s k ic k  u tw o r ó w , obraz życia i duszy mistrza, do
pełniony odbiciem dzieł jego.

C e n a  e g z e m p la r z a  złr. 15*
O p r a w n e  p r z e p y s z n ie  w  p łó t n o  złr. 1 7 ‘— 

n „ w  p ó ł s k ó r e k  „ 18- —
,  „ w  c e lu lo id

(imitacyę kości słoniowej) „ 2 0 * —
Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1 *50 , z przesyłką po 

złr. 1 * 5 5 .
Ozdobne okładki płócienne po złr. 1*50 , półskórkowe P° złr. 2 * 5 0  są w 

zapasie-
IV k a ż d e j  k s ię g a r n i  d o  n a b y c ia -

H r »  c i  W  r e ń s k i c h
W8 Lwowie ul. Teatralna I 5 (naprzeciw kościoła katedralnego, 

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony ma
gazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze, oraz i materye 

na pokrycia futer w wielkim wyborze.
Cenniki n i źącGnle franko.

Linewki konopne
L i n w f  d r u c in n o  c y n *  
k o w a n e  do transmisyi, wo
dociągów, studzien we wszyst
kich grubościach zawsze na 

składzie

poleca

J tlo ja ^  Hiibn@8*y Lwów. Rynek 38.

i)h Zmądów dóbr
[O liw y  d o  m a s z y n  
T o i o m  t łu s z c z  d o  m a s z y n  
i S m a r o w id ło  d o  o s i  
W a z e l in ę  d o  s k ó r  
P asty  d o  m a s z y n  
G n r iy  d o  m a s z y n  

,i R z e m y k i  d o  s z y c ia  p a s ó w  
\ Ś r u b y  i  m ity do p»sów 
O liw ia r k i  sio  maszyn 
L a t a r n ie  s t a j e n n e

na oliwę i naftę 
polecają

po cenash najniższych

FriecHch i Beacook
Lwó-*' ui. Hetmańska I. 4  obok 

cukierni Wdo Grossa.

Ja dna z najznaczniejszych fabryk elektrotechnicznych
szuka za stałą płacą i prowizyą

dzielnego inżyniera
jakiego bądź działu w którem 
tora zakładów do oświetlenia

elektryczności w Galicyi i Bukowinie.
Łaskawe oferty z podaniem wieku zawodu i referenoyi 

wnosić należy p o d : E le k t r o te c h n ik  do  e k s p e d y e y i  a n o n 
só w  I I .  SchaleJc , W ie n  I .

z miast Galicyi j'ako akwizy- 
i przenoszenia siły  za pomocą

A r t u r  ftościaici
(SYRIUSZ)

Wina liczba 2.
w ła& nego
chowu

ipoleca wyborna k a w y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj-

lagodne, dostarcz* od 56 litrów wzwyż f c o n i a * \ ^ * 0 '  
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 etJ k u racy jn y  od  1.80 but.
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel d ó b r ^ !1® ? ^  R u m  od 1.20 */, l i t .  
Huaak U o llU c U  przy Gonobita w Q ijTy i \ J \ . a k a o  h o len d ersk ie p ó ł k l. 1.90.

i y p o ży c za ln is iT  owości
abonament z prem ą 
6 kawałków miesię
cznie l złr. 50 ct. bez 
premii miesięcznie 70 

centów.

1 T  O W O Ś C I  | l
111 abonament 4 k& «S 
■ ■  wałki na raz mie- I B  
I ■  lięcznie 80 c e n - I I  

tów, kwartalni#
1 zlr. 40 ct.

uzycznych
poleca

Ks
we Lwowie, plac 

Maryacki 1. 11.

Handel herbaty, kawy 1 wina 
E D M U N D A  R I B D L A

we Lwowie plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A 
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła 

cone do każdej stacji pocztowej 4S|, kilogr. w woreczku 
Portorico . . . złr. 9 — pół kg. złr. —,90

K a j ta ń s z y  s k ł a d  to w a r ó w
optycznych i mechanicznych 

3 -  K io p e p n in E u e y  »
we Lwowie, plac Halicki liczba 1

poleca po 
cenach 
najt&ń 

szych o 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, raiseaigi itp 
U r z ą d z e n ie  dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincji ssłatwia punktu 
alnie odwro+ną pocztą. Wszelkie naprawy 

n n l f a n ie )  i n a i r v e l i l e | .

W a l n e
d la  k a w ia r ń ,  r e s t a u r a c y i  i t p .  
R a m k i  n a  g a z e t y  
S k ó r k i  d o  k i j ó w  bilardowych 
K r e d a  d o  k i j ó w  
K r e d a  d o  t a b l i c z e k  
P l a s t e r k i  i  k le j  do naklejania 

skórek na kije 
P l a s t e r  j e d w a b n y  z i e lo n y  do 

podklejania sukna 
B a n t y  d e  b i la r d ó w  jakoteż 
K u le  i  k i j e  b i la r d o w e  tylko na 

zamówienia 
K a r iy  d o  g r a n ia  % fabryki F, 

Płatnika
S z to n y  i  m a r k i  preferansowe 
K a s e t k i  na marki i sztony 
.S za ch y . D o m in a  
S z a c h o w n ic e  c e r a t o w e  
K o ś c i  d o  g r y

polecają po cenach najniższych

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska liczba 4 

obok cukierni p. Grossa. 
Zamówieni* z prowincyi uskutecz

niają się natychmiast.

M R E n
angielski glicerynowy z zapachem fiołko
wym, uznany przez powagi lekarskie jako 
najlepszy środek przeciw pierzchnicuni 
twarzy i rąk, oryginalna tuba 50 ct. tylko 
w magazynie G ó r s k i  i  S zy d ło w .sU i 

Lwów, plac Maryacki 8.

D o b r e  i  t a n i e .
Fabryka konserwów z jarzyn w Lubyczy 

królewskiej oferuje

ś w  e ż 0 j a r z y n y
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla
szanych konserwowaue jakoto młody gro
szek, zieloną fasolkę, szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidory, konfitury i soki. Cen- 

nik gratis i franko. Poczt* w miejscu

łHd PańsH
we Lwowie, ulica Gródecki, 5, koło ko
ścioła św. Anny, naprzeciw stacyi tramwa- 
iewęj poleca elegancko urządzone pokoje 
gościnne wraz z pościelą i usługą o d  
7 6  c l ,  w y ż e j  z a  d o b ę .  Na czas dłuż

szy jak tydzień znaeznyopust.

H A N D E L .

M M  i BIELIZNY

JANA REDLĄ
W E LW O W IE

poleca najtaniej ulotnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł V  5, ! 55, 2 . - ,  2.25, 2 50 i 8. 
ł o s B ^ le  z przoduj*! pikowymi i fał- 

d*Sk*mi (zakładkami) po zł. 2 76 i 3, 
KuajwiUe kolorowe, satynowe, kr*to- 

now# i osfortowe po i i  60 i 2 75 
K:‘-szd'-.' naesae po ri. 1-55 i 1.80 

oadobiaae n* wzór ukraińskich po 
rt -80 . k.50 i  2.75.

K ó tis iile  d la  e h L e p a k ó w  po sl. 
1-40 I 1.60
ó ł  o y ' 0 : i i l  z kołnierzami 59 ci. 
b«i kołnierzy 85 ci.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zł. 1.05, P16.1.45, V 65,1.80 
K a les o n y  d -a  c h łe p s k ń w  po 

85, 95 ct- l zł. U 0  
Koł# n « e  tuzin so zł. 2.40 i 75. 
M a n k ie t y  tu-ua po zł 4 i 4.50.

plóci*4n«, taiia zł. 2,60.
" ^ a w l z i w e  ® « sk i®

Skarpetki, pończochy
- dla pań panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyboru.. 

Zamówienia i  p-owinoji wykonują 
się iaj*taraaninj.

Na żądanie nazegółowa oeniiki.

Ochronna raatka:
Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
w* (urzędownie cechowane) 

kompletu* wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuteryu 

pol«ca J a n  J a rK y n ja  
jubiler, Lwów, Hotel 

Baroapej akj.

^ ■ a s a ^ - g -1 Si U gm 2 'S 0 3  •*O e, fl b u
— " *C *+,S § O.S Sr

-  -fij »  tói ~ «ł t*-l o
O mj W

* . S, ® » s  3 "
-  «1-S s 'S 'a “  --  § ’3 S .2' ® t=i ‘s

► * oz .2 •=■̂ '•3 £  5

.'7

...»

“ 3  *8 *> S S1.?
s  «  S -» k  «  !

Cuka gruboziarnista . . „ 9.50
Geylon zielona . . „ 10.—

„ „ przednia . . „ 10.40
„ „ gruboziarnista . „10 .75
„ „ perłowa . „ 10.'5

Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10. 
Jawa złota . . . „ 10.76

- .9 6 ;
M1.04!
1.08'
I'®® oryginalną apecyalność odzuaczo- 
1Qgną wysokiem i najwyższem uzna-

Bedaktor odnowieduialny: Waoiaw Masłowski.

U w a g a . Kawa Mocca arabska sam*) używa się tylko n 'e m  p o le c a  od  z łr . 1.85 (8  p orcji)  
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z C eylo-w raz z  k o sz ta m i o p a k o w a n ia  d aw -  
nem lub Jawą.-Jeżeli używa'się kawy gatunki mieszane, wów- n 0  r e u o m o w a u a  c u k ie r n ia
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. ^

O p a k o w a n ie  n i e  l i c z y  »*<!■
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

P a p ie r  i  ia b r y k i~ F i ja lk o w s k ic b ~  w  B w ło j.

ZkłGiony w r. 1855.

Tadeusz Milaszewstei
zegarmistrz 

^  Lwów, A k a d e m ic k a  8
poleca swój

S k ł a d

lana Zach t Linz n|0.
™ Drukarnia nar. St.

5 kieszonkowych i sto
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwa
ran c ją  _

M anieoki i Spółka, hotel Z o rią ;
♦

K o t w i c a .

Liniment. Oapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 11. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie, ulubionego środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą11 z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y lk o  butelki z tą  marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

W Lipnikach
centralna chlewnia zarodowa pełnej krwi 
Yorkschire, ma na sprzedaż t u u r k i  1 
ł a s z k i  po 60 ct. za 1 klgr. żywej wagi, 
jakoteż w szeroko znanej ze swej mlecz
ności oborze zarodowej pełnej krwi Ho
lenderskiej są do nabycia b u h a j k i ,  
w wieku 5 —18 miesięcy, po CO ct. za 1 

klgr. żywej wagi 
Zarzad dóbr w Lipnikach p Mościska.

^Reumatyzm,
g o ś c ite ,  k u rc z e ,  s u c h e  b ó b ,  

in f lu e n z ę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie namierzające, 

wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct, za słoik.
Do nabycia w każdej większej aptece 
Składy główne: w Krakowie apt. Wi- 
szniewski, droguerya Zopoth i Sp — 
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski. — Kopyczyńce 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sokalski.— 
Krynica apt. Nitribitt. — Bielsko apt.j 

Franki.

Z a rz d c a  W . H o d a k .


